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W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

* ży ją tk iem  dni pośw lątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Rcdakćfl i Administracji ul. Karmelicka 

Ł I  (Omach W ojew ództw a). — Listy naieży fran
kować. — Reklamacje otw arte wolne od opłaty. 
®*I.*fan Redakcji 21—18. — Administracji 21— 17. 
R łd ik tor  naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

m i e j s c o H a

m iesięcznie bez dostaw y  
m iesięcznie z  dostawa do domn

P r e n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a

4.80 | m iesięcznie z przesyłka pocztowa  
8.30 I

Za granica 7.00 Zl.

8.30

Ceny ogłoszeń: Z a 1 w ie rsz  m ilim etrow y 
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw yk łych  (za tekstem ) 15 gr.; z a  1 w iersz  mili
m e tro w y  1 szpaltow y  (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem  i nekrologii 40 gr.; w kronice, re p e r 
tuarze, ma stronach  tek s tow ych , w  dziale go
spodarczym  i paski na  stron icach  tek stow ych  
60 gr,; po k ron ice 50 gr.; n a  1-szej (pod n ag łów 
kiem) 80 gr.; drobne og łoszenia za  s łow o  10 gr.; 
d robne ogłoszenia kupno i sp rzedaż  za słow o 
15 gr. C ała s tro n a : ogłoszeniow a 400 zł., tek s to 
w a  600 zł., p ierw sza (pod1 nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P . K. O . 141.690.

Solidarność pokojowa.
w  dniu 14 b. m. rząd francuski \y nocie, 

^ s to s o w a n e j  pod adresem  rządu Stanów 
Zjednoczonych, zaakceptow ał zmodyfikowa
ny projekt Kelloga w sprawie paktu w yklu
czającego wojnę, dodając do niego komen
tarz w łasny, pokryw ający się w linjach za
sadniczych z linjami polityki am erykański :j. 
Dnia 17 b. m. Rząd polski, zaproszony przez 
Amerykę do grona pierw szych autorów pak
tu, w ystosow ał ze swej strony odpowiedź 
potakującą, zaopatrzoną również w komen
tarz, zgodny w ogólnein ujęciu spraw y z po
glądem francuskim.

Krok Rządu polskiego, zrozum iały i o- 
czyw isty na tle jego dotychczasowego po
stępowania, wchodzi w  obręb dwu kręgów  
solidarność). P ierw szym  z nich, szerszym  
i ogólniejszym, jest dążenie do utrwalenia 
pokoju światowego, co pozwala Rządowi 
Polskiemu z radością solidaryzow ać się z  in- 
Pfflcjami polityki amerykańskiej. Rząd pol
ski, w ysyłając notę z 17 b. m , pozostaje 
Wierny swej reorji i praktyce pokojowej. 
Zbędną jest rzeczą rozwodzić się długo nad 
Pełną umiarkowania polityką polską w mo
m encie, gdy chwilowo stosunki z Rosją ule- 
Sły napięciu z powodu zamordowania posła 
W ojkowa. W  stosunku do Niemiec, Rząd pol
ski w  słowach i czynach, których ostatnim 
objawem była m owa w ygłoszona przez po
sła Knolla w Berlinie z okazji przyjęcia go 
Przez prezydenta liindenburga, dążył do są
siedzkiego przyjaznego i przejętego duchem 
zaufania unormowania wzajem nych stosun
ków. Cierpliwość polska, w ystaw iona na dłu
gotrw ałą próbę w  żmudnych i bezskutecz
nych dotąd rokowaniach z Litwa kowieńską, 
jest nowym dowodem realnej woli pokojo
wej Państw a, która w  najlepszej w ierze mo
że podpisać pokojowy akt, k tó ry  w yszedł 
z obrad i układów między Stanami Zjedno- 
czonemi i Francją.

A godzi się również przypomnieć inicja
tyw ę polska na ogólnem zebraniu Ligi. m a
jącą na celu potępienie wojny. Akcja am ery
kańska późniejsza zrodziła się z tego sam e
go ducha, a z pewnością zaciążył na niej 
i w pływ  wcześniejszej akcji polskiej.

W  interpretacji ściślejsze; nowego aktu, 
Polska zgodna jest z Francją i państwami 
Małej Ententy. Jest zdania, że pokój nie jest 
abstrakcją, zasianą na jałowym  gruncie, ani 
słowem  wypisanem  na pustej dotąd tablicy. 
Akt późniejszy musi tw orzyć całość harm o
nijną z poprzedniemi, w przeciwnym  razie 
bowiem byłby czynem raczej szkodliwym 
I niebezpiecznym, potęgującym uczucie nie
pewności i nieufności w  stosunkach w zajem 
nych między państwami. Konsolidacja sto
sunków na podstawie zobowiązań przyjętych 
Przez podpisanie traktatów , a w iec legalizm 
m iędzynarodow y i poszanowanie dla danego 
słowa, oto linja, którą Polska idzie w  poro
zumieniu z Francją i państwami Małej En- 
tenty, przy  poparciu decydujących kół poli
tycznych angielskich i włoskich.

Stany Zjednoczone, przyjmując do w ia
domości w  podpisanym świeżo traktacie te 
intencje i interpretacje, .zbliżają się i do  ̂w ęż
szego kręgu solidarności pokojowej, któremu 
na imię utrwalenie pokoju na podstawie tra 
ktatu. Niemcy zaś, podpisując jeszcze jedną 
umowę, wykluczającą użycie wojny jako 
środka polityki narodowej, przyrzekają w y 
rzec się praktycznej polityki rewizjonistycz
nej, której teorja ma w śród nich bardzo wielu 

i  bardzo w pływ ow ych zwolenników. R ew i
zja jednak traktatu, wobec zdecydowanej 
Woli większości państw  europejskich, u trzy
mania statut quo-, w ym agałaby wszczęcia 
kroków wojennych przez tego, któryby tę 
rewizję chciał osiągnąć. A w takim  wypadku 
Postanowienia nowego traktatu, w  harmonji 
z Poprzedniemi umowami, zw róciłyby się 
Przeciw czynnikowi naruszającemu pokój
sWiatówy.

P. Prezydent Rzeczypospolitej
w Poznaniu.

Poznań, 18 lipca. (PAT). W pierwszym 
dniu swego pobytu w Poznaniu Pan P re
zydent Rzeczypospolitej przyjął o godzinie 
10 rano na krótkiej audjencji prezydenta 
miasta RaiajSKiego, poczem wraz z M ał
żonką i najbliższem otoczeniem  wyjechał 
na zwiedzenie terenu Powszechnej W ysta
wy Krajowej. W ieczorem Pan Prezydent 
spożył obiad w  gronie najbliższego otocze
nia. Na obiad zaproszeni zostali jedynie 
W ojewoda Borkowski i dowódca O. K. VII 
generał Dzierżanowski. Program pobytu 
Pana Prezydenta w Poznaniu nie został do
tąd ściśle ustalony, jedynie wiadomo, że 
jutro rano, Pan Prezydent uda się na zwie
dzenie instytucyj komunalnych, poczem  p o 
dejmowany będzie śniadaniem przez prezy
denta miasta Ratajskiego. W' sobotę Pan 
Prezydent wyjeżdża do Gdyni, gdzie spę
dzi niedzielę i poniedziałek. We wtorek po 
wróci do Poznania. Tegoż dnia o godzinie 
18 w auli Uniwersytetu poznańskiego p. 
M inister Kwiatkowski wygłosi odczyt, na 
którym obecny będzie Pan Prezydent Rze
czypospolitej wraz z całem otoczeniem. 28 
b. m. Pan Prezydent wyda raut na Zamku.

Poznań, 18 lipca. (PAT). Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej zwiedził diziiś przedpołud
niem tereny Powszechnej W y staw y  Krajo
wej, mającej być o tw artą w  roiku przyszłym, 
której jest protektorem. ;W świeżo ukończo
nej han centrakiej imieniem dyrekcji powitał 
Go prezes Zairządui W ystaw y dir. W acho
wiak, w ygłaszając przemówienie, w  którem 
zobrazow ał całokształt dotychczasowych 
prac ii dał w yraz uadizieji, że wielkie dzieło 
zostanie szczęśliwie doprowadzone do koń
ca. Następnie Dostojny Gość zwiedzał ogól
nie tereny W ystawy^ poczem odbyło się 
śniadanie wywiane przez Zarząd1 W ystaw y 
Krajowej. W  czasie wizytacji, na terenach 
W ystaw y P. P rezydent diał wyriaz szczegól
nem u zainteresowaniu postępem robót oko
ło W ystaw y rządowej. W ysoki P rotektor 
w yraził życzenie, aby Go szczegółowo' in
formowano o postępie prac.

*
W  związku z przyjazdem Pana P rezy 

denta Rzeczypospolitej, cała prasa poznańska 
zamieszcza, oprócz; wyczerpującego sprawo 
zdania z  uiro-czysjtośoi-, obszerne arykuły, w 
których omawia znaczenie tego doniosłego 
'dla Wielkopolski i -całego P aństw a faktu o- 
ra z  zgodnie podkreśla- entuzjastyczne przy
jęcie zgotowane Najwyższem u Dostojnikowi 
Polski przez miejscową ludność.

,,Gazeta Poznańska i pom orska” pisze: 
IZdarza się, poraź pierw szy od1 szeregu w ie
ków, że Głowa Państw a Polskiego wybiera 
Sobie znow u ten. gród prastary  i szlachetny, 
nietylko na chwilowy pobyt, lecz przede- 
wszystkiem  n a  miejsce urzędowego, w yko
nywania. Swoich najdostojniejszych prawie 
obowiązków. Przeto przebywanie. Pana, P re 
zydenta w Poznaniu cieszy Wielkopolskę, 
że Poznań ponownie i realnie jest jedną ze 
stolic Państw a i cieszy wszystkich, którzy 
mieli możność podziwiać wspaniałe zalety 
Rana P rezyden ta osobiście.

W  innym artykule podi tytułem  „Serce 
za- serce” tai sarnia .gazeta pisze: Ileż w tern 
•pogcrflnem zetknięciu się z N ajw yższym  Do
stojnikiem dowodów sprawiedliwego w y 
miaru przy spełnianiu obowiązków wobec

synów  ziemi naszej, ileż dowodów, że p ry 
sły  ostatnie lody sztucznie tworzone przez 
zaślepione piaTtyj-nactwo między Poznaniem 
a  (Warszawą, dfe w reszcie dowodów tego, że 
z a ta r ły 1 się wreszcie antagonizmy regional
ne, tworzące, przepaść między obywatelam i 
jednej i, drugiej dzielnicy, między braćm i jed
nej i tej samej ziemi. Ludność Poznania, lud
ność W ielkopolski będzie specjalnie dumna 
z przyjazdu P. -Prezydenta do -grodu P rze
m ysław a i wdzięczna za to żyw e zamanife
stowanie uczuć dobrego o-j-ca, niezna-jąoego 
żadnej różnicy m iędzy Swoj-emi syny. Za 
serce odpowie sercem, za  uczucia odpłaci u- 
czuciem gorącem i w-dzięozmem

„Przegląd- P oranny” podaje: Całe mia
sto  przybrało  odświętny wygląd. Zewsząd 
pow iew ały flagi o  barw ach państwowych. 
Od Starego Rynku aż  do Zamku ustawiony 
b y ł szpaler, utw orzony z  organizacji cyw il
nych, cechów i bractw , organizacji przyspo
sobienia i wychow ania fizycznego- oraz brać 
rolnicza z prezesem- NPR. lewica z p. Cisza
kiem n a  czele. W  zgodnym szeregu stali o- 
boik siebie członkowie B ractw a Kurkowego, 
Związku Pow stańców  i W ojaków, Tow a
rzystwa, uczestników powstania, Sokola, 
Wielkop. T-ow. Pow stańców  i Strzelców, 
Związku- Hallerczyków, Związku D ow bor
czyków  i szeregu innych towa-rzystw. W zru 
'szającym b y ł  moment, kiediy trze-j p rzedsta
wiciele w eteranów  z roku- 1863 złożyli hołd 
Gospodarzowi Państw a a  jeden, z nich 
wz-ruszony, ucałow ał rękę P ana Prezydenta. 
W ów czas P. P rezydent uściskał serdecznie 
-bojownika za- wolność Narodu a p. P rezy 
dentowa ofiarow ała weteran-om róże.

-W „Dzienniku Poznańskim ” czytam y: 
Jeśli porównać nastrój z lutego ub. roku, 
gdy przyjazd P . P rezydenta był zamąco-ny 
a-n tyip.ańswow cm i objawami niekarno-ści! o- 
bywatelsfciei, z dniem wczorajszym, wyczuć 
było można, jak bardzo wiele sympatji i go
rących uczuć zaskarbił sobie P. Prezydent 
Mościcki w  naszej dzielnicy i1 prastarym  gro
dzie- P rzem ysław a, skoro z  niezwykłym en
tuzjazmem Go wiszę-dzie witano a głębokim 
okrzykom  -na cześć Pana- Prezydenta- nie by
ło- końda.

„Goniec W ielkopolski” wyjaśnia zaia- 
-cizeniie przyjazdu P. Prezydenta- do- Poznania 
w  słowach -następujących: Od. dziś Poznań 
stał się na krótki -czas niejako stolicą P ań 
stwa. P . P rezydent bowiem przybył na po
b y t do  Poznania -nie dla spędzenia- ferji let
nich, 'lecz ze Swoim Domem cywilnym i 
wojsko-wym i s tąd  będzie w ykonyw ać nor
malnie -obowiązki -Głowy Państw a. Fa-kt ten, 
tak -dla Poznam-iia1, jak w szczególności dla 
ziem zachodnich Bols-k-i ma doniosłe znacze
nie. Będzie on zastosowanie-rn nowej metody 
rządlzenia Państwem . Pobyt P. Prezydenta 
w Poznaniu jest niejako zerwaniem z centra
lizmem władizy w  Polsce, który dla Państw a 
-ii poszczególnych dzielnic pred-ystynował w 
zarządzie krajem pew ną tylko dzielnicę, w y 
kluczając inne i odsuw ając je od moralnego 
rządzenia Państw em . Jesteśm y zatem świad 
-kami rozpoczęcia dziś w  -Polsce okresu re
gionalizmu. Fakt inauguracji rządlzenia tym 
system em  rozpoczął się w Poznaniu i posia
dać może w  skutkach dla Państw a niesły
chane w prost znaczenie.

WYMIANA DEPESZ
W arszawa, 18 lipca (PAT). — Z okazji 

francuskiego święta narodowego Pan P re
zydent przesłał na ręce P rezydenta Repu
bliki francuskiej Doum ergue depeszę z w y
razami życzenia w imieniu narodu polskiego 
chwały i pom yślności Francji. W odpow ie
dzi na tę depeszę prezydent republiki fran
cuskiej nadesłał serdeczne podziękow anie 
oraz życzenia narodu francuskiego p o m y śl
ności dla Dratniego narodu polskiego.

P. PREMJER W PRADZE.
W arszawa, 19 lipca (AW). P, Premjer 

Bartel, który przedwczoraj opuścił W arszawę, 
przybył w pierwszym dniu swej wycieczki 
sam ochodowej do Wrocławia, poczem po 
przenocowaniu udał się do Pragi czeskiej, 
dokąd przybył wczoraj wieczorem. P. Prem 
jer zabawi w Pradze jedną dobę.

PRACE NAD BUDŻETEM 1929/30 ORAZ 
PROJEKTY NOWYCH USTAW.

Warszawa, 19 lipca. (Tel. wł.) Oprócz 
prac przygotow aw czych nad poszczególnemi 
preliminarzami na r. 1929/30, niemal w szyst
kie M inisterstwa przygotow ują na sesję je
sienną ciał ustaw odaw czych projekty no
wych ustaw. Dowiadujemy się, że m. in. w  
M inisterstwie P rzem ysłu i Handlu opraco
wano projekty ustaw o spółkach z ograni
czoną odpowiedzialnością, o kartelach, izbach 
handlowych zagranicznych, oraz projekt us
taw y naftowej.

Projekt ustaw y górniczej zniesiony bę
dzie najwcześniej na sesji zimowej. Minis
terstw o Skarbu opracowało projekt o podaw 
kach: m ajątkowym  i budynkowym. M inister
stw o W. R. i O. P. opracowało zmiany usta
w y  O w yższych szkołach akademickich. Mi
nisterstw o Spraw  W ew nętrznych ' opracow a
ło projekty dalszej reform y administracji1 
państwowej. M inisterstwa Sprawiedliwości 
opracowało projńkt nowej ustaw y o pa'es- 
trze.

W  związku z pracą nad budżetami, prze
widziane jest przez Min. Robót Publ. zwięk
szenie funduszów na budowę szos i dróg pu
blicznych. P race te mają być w ykonyw ane 
według nadsyłanych -ostatnio sprawozdań 
z poszczególnych W ojewództw.

KAMPANJA ANTYPOLSKA 
W NIEMCZECH.

Berlin, 19 lip ca . (A T E ). D o  a n ty p o ls k ie j  
k a m p a n ji, p ro w a d z o n e j  p r z e z  n a c jo n a lis tó w , 
p r z y ł ą c z y ła  s ię  o b e c n ie  p r a s a  d e m o k r a ty c z 
n a . „ V o r w a r ts ” w  n a jc z a rn ie js z y c h  b a r w a c h  
p r z e d s ta w ia  s y tu a c ję  w e w n ę t iz n ą  w  P o ls c e  
z w id o c z n y m  z a m ia re m  s z k o d z e n ia  P o ls c e  
n a  fo ru m  m ię d z y n a ro d o w e m . D z ie n n ik  tw ie r 
dz i, ż e  ppilska p o li ty k a  z a g r a n ic z n a  w y c h o d z i  
z  z a ło ż e ń  n e g a ty w n y c h  i ż e  d e c y d u je  w  n ie j 
g łó w n ie  o b a w a  p r z e d  N ie m c a m i o ra z  p o d 
k r e ś la  rz e k o m e  d ą ż n o ś c i  a u to n o m ic z n e  b ia -  
ło r u s in ó w  i U k ra iń c ó w , k tó r e  m o g ą  s ię  z  c z a 
se m  p rz e m ie n ić  w  d ą ż e n ia  s e p a r a s ty c z n e .  
K o re s p o n d e n t  w a r s z a w s k i  „ B e r l in e r  1 a g e -  
b la l tu ” w  s w y c h  u w a g a c h  o s y tu a c j i  w e w 
n ę tr z n e j  w  P o ls c e , n a z y w a  p o ło ż e n ie  k r a ju  
ta ń c e m  n a  lin ie  p o n a d  p rz e p a ś c ią .  W  r a z ie  
w o jn y , U k ra iń c y  i B ia ło ru s in i, z d a n ie m  k o 
re s p o n d e n ta ,  b ę d ą  w s p ie r a l i  s t r o n ę  n ie p r z y ja 
c ie lsk ą . O rg a n  n a c jo n a l is ty c z n y  „ D e u tsc h e  
T a g e s z e i tu n g ” z a m ie s z c z a  o s t r y  a r ty k u ł  
p rz e c iw k o  P o ls c e , w  k tó r y m  tw ie r d z i ,  że  
R z ą d  p o lsk i d ą ż y  d o  w y w o ła n ia  a w a n tu r y  n a  
W s c h o d z ie  i stara się o u z y s k a n ie  z g o d y  
F ra n c j i  n a  te  p la n y .

PRZED WIZYTĄ P. PREZYDENTA 
RZPLITEJ W GDYNI.

Gdynia, 18 lipca. (AW). W  związku z za- 
powiedzianem na 21 b. m. przybyciem  P. 
P rezydenta Mościckiego do Gdyni, odbyw a
ją się gorączkowe przygotowania celem uro

czystego powitania Dostojnego Gościa. Przed 
dworcem  i w  mieście pobudowano bram y 
triumfalne. Komitet przyjęcia narazie jesz 
cze nie ukonstytuow ał się. P . P rezydent 
Mościcki będzie gościem burm istrza m. Gdy
ni, p. Krausego.

RAKTAT h a n d l o w y  POLSKO 
PERSKI.

hvł ń  a r,S,ZaVVa’ 18 Fpca. (AW). Dziś przy- 
y  ao Warszawy minister dworu perskiego 
imurtasz, przyw ożąc ratyfikację traktatu 

nandlowego polsko-perskiego, który został 
zawarty podczas bytności w  Warszawie per
skiego ministra s. zagr. Ali Coli Khan Ansari. 
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Śmierć w M i e i o  i ®  stano.
Giovanni Golitti.

Zmarły w tych dniach głośny w swoim 
czasie mąż stanu włoski, wielokrotny i wie
loletni minister i prezydent ministrów, był 
p o ła c ią  reprezentacyjną w stosunkach przed
wojennych nietylko włoskich, ale i euro
pejskich. W ystępował jeszcze na arenie po 
litycznej mimo bardzo podeszłego wieku, — 
urodził się bowiem w r. 1842, — jeszcze 
w latach pow ojennych, ale siłą rzeczy rola 
jego w tym okresie pozbawiona już była 
poprzedniego rozgrosu i oddźwięku.

Giolitti, którego zasadniczo na podsta
wie jego przekonań można nazwać libera
łem , był jednym  z rzędu wielkich oportu- 
nistów politycznych i taktyków parlam en
tarnych. Był mistrzem w operowaniu na te 
renie skomplikowanych stosunków party j
nych włoskich przed wojną, w których 
czynnik personalny odgrywał nieraz decy
dującą rolę. W tej grze w pokojowych wa-1 
runkach autorytet Giolittiego na te re n ie ' 
włoskim nie miał równego sobie i umiał 
cierpliwie osiągać wyznaczone cele.

Nie leżały mu one nigdy zbyt daleko, 
obracały się w kręgu teraźniejszości lub 
bliskiej, łatwo osiągalnej przyszłości. Przed 
wojną Giolitti był zwolennikiem trójprzy- 
mierza, wystąpienie więc Włoch po stronie 
Koalicji było jego klęską polityczną Ligiął 
się jednak łatwo przed wymową faktów, 
czego dowodem  było że w r. 1920 objął 
raz jeszcze szefostwo gabinetu i przez 
trzynaście m iesięcy pozostał na tym  po
sterunku.

Sławny starzec z pewnością nie był 
przyjacielem  faszyzmu, który przekreślał 
dotychczasow e jego m etody polityczne 
i odbierał mu jego teren działania.. Znosił 
jednak i faszyzm cierpliwie, podobnie jak 
i zniósł wojnę. Zasiadał w parlamencie 
włoskim jako przywódca jednej z grup 
l i b e r a l n y c h  i przejściowo próbował 
lekkiej opozycji w stosunku do rządu. 
Rola jego jednak w nowych warunkach po 
zbawioną była wybitniejszego znaczenia 
mimo, że on sam z pew nością wierzył jesz
cze w swój renesans, śm ierć zamknęła ten 
długi, pełen suKcesów żywot polityczny, 
który w ostatnim  swoim okresie, wśród 
zm ienionych warunków, był już raczej za
bytkiem i spadkiem  innej, przeszłej, dziejo
wej doby. (j.).

Pan Wojewoda Gołuchowski
we Lwowie.

Nowomianowany W ojewoda Lwowski mie urzędowanie. W  dniu tym przedstaw ią 
W ojciech Goluchiowaki przybył w  dniu dzi- się P . W ojewodzie w yżsi urzędnicy iwow- 
siejszym do Lw ow a a  w  piątek 20 hm. obej- kiego Urzędu W ojewódzkiego.

Zamordowanie Prezydenta 
Meksyku.

JAKIE STANOWISKO ZAJMIE RZĄD 
SOWIETÓW WOBEC PAKTU KELLOGA?

Berlin, 19 lipca, (PAT). Zbliżona do urzę
du spraw  zagranicznych „Deutsche Allgem. 
Ztg.” donosi, że w kołach politycznych nie
mieckich i zagranicznych, zaznacza się ży 
we zainteresow anie faktem, jakie stanowisko 
zajmie obecnie rząd sowiecki wobec paktu 
Kelloga. Dziennik, powołując się na doniesie
nie ze sfer poinformowanych, utrzymuje, że 
miarodajni politycy w aszyngtońscy w y raża
ją przekonanie, że przystąpieniu rządu so
wieckiego do paktu, nic nie stoi na przeszko
dzie i że pozyskaniei Unji sowieckiej dla pak
tu byłoby z wielu względów pożądane, po
nieważ pokój św iatow y w  dużej mierze za
leżeć będzie od zachowania się Unji sowiec
kiej. „Deutsche Allgemeine Ztg.” przyznaje, 
że rząd sowiecki stanął wobec faktu doko
nanego i, że nie mógł zgłosić w  swoim cza
sie zastrzeżeń, ani też  zająć stanow iska w o
bec paktu, uważa jednak, iż to nie powinno 
przeszkodzić przystąpieniu Sowietów  do 
paktu, ponieważ i inne państw a znalazły się 
w  podobnej sytuacji. ______

„IZWIESTJA" NIEZADOWOLONE.
M oskwa, 18 lipca. (PAT). „Izw iestja“ 

podkreślają, że aczkolwiek am nestja ogło
szona w Polsce obejm uje niewielką ilość 
skazanych politycznych, skorzystał z niej 
jednak Kowerda właśnie w chwili, kiedy 
W ojciechowski ma stanąć przed trybunałem . 
Podobne postępow anie Rządu polskiego 
wywrze niezawodnie dobre wrażenie na 
elem enty terrorystyczne emigracji biało- 
gwardyjskiej. Wrażenie to trudno pogodzić 
z deklaracją Rządu polskiego co do jego 
decyzji poczynienia kroków potrzebnych dla 
uniemożliwienia zamachów na przedstaw i
cieli Z. S. S. R. w Polsce.

CO OPOWIADA CZUCHNOWSKI?
M oskwa, 18 lipca (PAT). Jak opowia

da lotnik Gzuichnowski, po zepsuciu się jego 
samolotu, załoga pozostaw ała1 przez; 5 dni 
n a  lodowcu, cierpiąc okropnie z  powodu 
głodu. Na w idok zbliżającego: się „Krassima”, 
Tozbitki rozpalili ognisko w nadteieji, że dym 
zostanie dostrzeżony z okrętu.

WŁOCHY A  luG O SŁ A W J A.
W iedeń, 18 lipca. (PAT). W edług do

niesień z Rzymu, rząd włoski ma być skłon
n y  do przedłużenia terminu traktatu przy
jaźni z Jugosław ją, kończącego się już 28 
ipca.

Meksyk, 18 lipca. (PAT). W czoraj około 
godz. 14, podczas bankietu odbywającego się 
w podmiejskiej restauracji, zam ordowany 
zostai — jak już donosiliśmy — kilkoma 
strzałam i z rew olw eru prezydent Obregon. 
Zabójcę aresztow ano. P rezydent otrzym ał 5 
ran postrzałow ych.

W edług późniejszych wiadomości, spraw  
ca zamachu zbliżył się do prezydenta siedzą 
cego przy stole i udając, że chce mu poka
zać zamieszczone -w dzieumkach karykatu
ry, w yjął z kieszeni pistolet autom atyczny, 
z któregoi z bardzo bliskiej odległości dał 
szereg strzałów  do prezydenta, śm ierć na
stąpiła niemal natychm iast. (JDecny na ban
kiecie b. prezydent Calles, aokonał pierw 
szego badania m ordercy, poczem uaał się do 
mieszkania Obregona, gdzie tymczasem 
przeniesiono ciało zmarłego. Pod domem ze
bra ły  się olbrzymie tłumy. Dom został oto
czony kordonem policji i wojska.

Meksyk, 18 lipca. (PA1). Policji z t ru 
dem udało się uchronić zabójcę Obregona 
przed tłumem, k tóry  chciał go zlyncńować. 
Zabójca oświadczył, że pobudki jego czynu 
nie były  polityczne, co jednak w ydaje się 
wątpliwe. Że zbrodnia była z góry  uplano- 
wana, dowodzi fakt', iż w  kieszeni m ordercy 
znaleziono list do rodziny, w  którym  pisze: 
Wiem, że będę musiał umrzeć za moje prze
konania, żegnam  was. M orderca odmówił 
jakichkolwiek w yjaśnień Callesowi. Niewia
domo jeszcze w  jaki sposób fakt zabójstw a 
Obregona odbije się na całokształcie sy tua
cji politycznej w  Meksyku.

M eksyk, 18 lipca. (PAT). A tzkoiwiek po
czątkowo zamierzano urządzić wspólny po
grzeb zamordowanego prezydenta Obrego
na oraz zm arłego ostatnio lotnika Carranza, 
prawdopodobnie zamiar ten został Zaniecha
ny. Pogrzeb Obregona ma mięć charakter 
niezmiernie uroczysty. Zostanie on pogrze
bany na małym cm entarzu położonym w  ob
rębie jego posiadłości Tonotra. Ciało zabite
go prezydenta w  stroju galowym  będzie w y 
stawione ua widok publiczny w  kaplicy p a 
łacu narodowego.

Meksyk, 18 lipca. (PAT). Zabójca prezy
denta Obregona został ciężko raniony w 
chwili aresztow ania. Stan jego zdrowia jest 
bardzo ciężki i prawdopodobnie nie uda się 
utrzym ać gó przy życiu. Wydano zarządze
nia o konsygnacji oddziałów wojskow ych 
oraz szereg innych zarządzeń, w  celu zape
wnienia ładu i bezpieczeństwa.

Meksyk, 18 lipca. (AW). Równocześnie 
z zamordowaniem  prez. Obregona zauw a
żono wzmożoną działalność powstańców 
m eksykańskich w całym  kraju. W  stanie 
Guanajuanto pow stańcy próbowali opano
wać kilka miejscowości, ponieśli jednak klę
skę. W  czasie w alk zginęło1 54 powstańców, 
kilkunastu zaś w ziętych do niewoli, wojska 
rządowe rozstrzelały. W  San Louis Patosi 
w ładze w y k ry ły  organizację, dostarczającą

powstańcom broni. 2 oficerów i 2 osoby cy
wilne stracono, liczni członkowie organizacji 
aresztowani.

Meksyk, 18 lipca. (AW). Zamordowanie 
nowoobranego prezydenta Obregona w y 
wołało w  mieście i kraju niebywałe podnie
cenie i zaniepokojenie. Jak  się okazuje, s trza
ły  do Obregona dane były  w  iestauracji 
Bombilla w  czasie, kiedy grała orkiestra, 
wobec te  gol niewielu słyszało huk ich i wi
dziano jedynie, jak Obregon spadł z krzesła. 
Przyjaciele zamordowanego rzucili się na 
spraw cę zamachu, chcąc go zlynchować. 
Przeszkodził temu z wielkim trudem  obecny 
w  sali prezydent policji. Zawiadomiony o 
m orderstw ie prez. Calles ujął śledztwo 
w  swe ręce. Zdołano stwierdzić, że zabójcą 
jest kapitan armji meksykańsKiej, Juan Esca- 
pulario. W edług innych pogłosek, zamacho
wiec nazyw a się Juan Gonzalos i jest dym i
sjonowanym  oficerem. Podczas przesłuchi
wania w policji, spraw ca zamachu milczał 
uparcie i oświadczył, jedynie, że nie miał ża
dnych wspólników. P rez. Calles zarządził 
os/tre pogotowie policji i wojska w  całym  
kraju., W szystkie punkty strategiczne w mie
ście obsadziły oddziały wojskowe, uzbrojo
ne w  arm aty  i karabiny maszynowe. W  k ra 
ju zaprowadzono ostrą cenzurę, co daje po
wód do najrozm aitszych pogłosek. Zarządze
nia te dowodziłyby w prawdzie, że Calles 
jest panem sytuacji, ludność jednak z obawą 
wyczekuje dalszego rozwoju w ypadków  
i nowych zarządzeń Callesa. Calles zarzą
dził natychm iast obsadzenie w yższych s ta 
nowisk w wojsku i policji swoimi przyjaciół
mi, usuw ając niepew nych ludzi. Ponieważ 
w  M eksyku niema urzędu w iceprezydenta, 
spodziewają się powszechnie, że parlam ent 
przedłuży upływający w  dniu 1 grudnia o- 
kres urzędowania Calelsa do czasu w y b o r u  
nowego prezydenta. M orderca Escapulario
będzie prawdopodobnie w  ciągu najbliższych 
godzin stracony.

Zam ordow any gen. Alvaro Obregon był 
jedną z najwybitniejszych, postaci w  dziejach 
Meksyku. Już w  r. 1920 przy y/yboracn pre
zydenta Meksyku, Obregon w yw ołał rew o
lucję wojskową i przeprow adził zw ycięską 
kampanję przeciwko ówczesnemu prez. C ar- 
ranzy. C arranza został w ów czas skrytobój
czo, podczas snu, zamordowany, Obregona 
zaś w ybrano niemal jednomyślnie prezyden
tem  Meksyku. W  r. 1924 Obregon ustąpił 
miejsca prześladow cy katolików Callesowi, 
wobec tego, że konstytucja nie pozw alała na 
ponowny w ybór dotychczasowego prezy
denta. W  międzyczasie jednak zmieniono 
■konstytucję, umożliwiając Cbregonowi doj
ście z powrotem  doi w ładzy. Dnia 1 lipca 
został w ybrany  prezydentem  M eksyku jako 
jedyny kandydat. Rządy miał objąć dopiero 
w  grudniu r. b.

Dalsze poszukiwania Amundsena.
M oskwa, 18 lipca. (PAT), P rasa  tutejsza 

podkreśla konieczność dalszych poszukiwań 
Amundsena i grupy Allesandriego, zaznacza
jąc, że nic nie wskazuje w  sposób definityw
ny  na to, aby rozbitki ponieśli śmierć, bo 
nigdzie nie znaleziono szczątków sterow ca, 
ani też nikt nie w idział rzekomego wybuchu. 
Decyzja komitetu pomocy dla rozbitków pro
w adzenia poszukiwań w  dalszym  ciągu, jest 
najzupełniej racjonalna.

M oskwa, 18 lipca. (AW). W ysłano stąd 
depeszę iskrow ą do kierownika ekspedycji 
ratowniczej na łam aczu lodów „Krassinie” 
prof. Sam ojłowicza z poleceniem prow adze
nia w  d. c. poszukiwań trzeciej zaginionej 
grupy W łochów. W  razie ich odnalezienia,

„Krassin” przystąpi do poszukiwań Amund
sena i lotnika Guilbauda.

Moskwa, 18 lipca. (AW). Dowództwo ła 
macza lodów „M ałygina” otrzym ało pole
cenie po przezwyciężeniu otaczających obec
nie łam acz złomów lodowych, dokonania je
szcze jednej próby odnalezienia Amundsena. 
Dopiero w  razie nieudania się poszukiwań, 
„M ałygin” wrócić ma w  kierunku Archaii- 
gielska-. jednocześnie załodze „Małygin ' po
lecono założenie w określonem miejscu w y s
py Króla Karola obozu żywnościowego, któ
ryby służył dla rozbitków, ewentualnie dla 
Amundsena w  razie, gdyby zdołał on dostać 
się na w yspę Króla Karola.

O EWAKUACJĘ NADRENJI.
Londyn, 18 lip. (PAT). — Odpowiadając 

w Izbie Gmin na zapytanie jednego) z de
putowanych, czy rząd wziął pod uwagę nie
dawne wystąpienie kanclerza Rzeszy nie
mieckiej w sprawie ewakuacji Nadrenji. Sir 
Austen Chamberlain oświadczył, że rząd 
angielski, aczkolwiek sym patyzuje z punk
tem  widzenia kanclerza niemieckiego, jest 
zdania, że wcześniejsza ewakuacja Nadrenji 
mogłaby nastąpić jedynie na podstawie po

rozumienia pom iędzy mocarstwami okupu- 
jącemi a rządem  niemieckim. M ocarstwa, 
nie nałeżące do liczby okupujących, m uszą 
jednak także mieć m ożność wypowiedzenia 
się w tej sprawie. Anglja gotowa jest roz
patrzeć życzliwie wszelkie propozycje, które 
m ocarstwa bliżej zainteresow ane m ogą w y
sunąć. Minister Chamberlain zaznaczył, że 
w chwili obecnej nie może wziąć na siebie 
inicjatywy w tej sprawie.

Gratulacje 
dla polskiej marynarki.

Z okazji spuszczenia na w odę w  stoczni 
francuskiej w  Caen pierwszego polskiego 
kontrtorpedow ca „W icher”, szef kierownic
tw a m arynarki wojennej, komandor Świrski, 
w ysłał da P rezydenta Rzplitej i do M arszał
ka Piłsudskiego depesze hołdownicze.

P. P rezydent Rzplitej i P. Minister Spr. 
W ojskowych w ysłali do szefa Kierownictwa 
M arynarki Wojennej w  odpowiedzi depesze 
gratulacyjne następującej t-reści:

„W  dniu spuszcenia na w odę „W ichra”, 
pierw szego okrętu bojowego, życzę odradza
jącej się M arynarce Polskiej jaknajpiękniej- 
szega rozkwitu”.

(—) Ignacy Mościcki.
„Dziękując serdecznie za nadesłane mi 

w yrazy  żołnierskiego oddania z racji spusz
czenia na wodę O. R. D. „W icher”, ślę na
szej M arynarce W ojennej na ręce P  Koman
dora najlepsze życzenia. Tak pięknie zapo
w iadający się początek rozbudowy Polskiej 
Floty Wojennej jest najlepszą rękojmią roz
woju m ocarstw owego P aństw a i kwitnącej 
pomyślności Narodu.”

(—) M arszałek Józef Piłsudski.
Kontrtorpedowiec „W icher” jest jednost

ką najnowszego typu o konstrukcji i urzą
dzeniach, uwzględniających w szystkie do
świadczenia wojenne. W yporność jego w y 
nosi 1.500 tonn, szybkość 33 mile morskie na 
godzinę, uzbrojenie — 4 działa 130 mm, a- 
paraty  torpedow e i t. d.

Kontrtorpedowiec „W icher” przybędzie 
do kraju w listopadzie r. b„ t. j. po zupełnem 
wykończeniu go, oraz po wypróbowaniu na 
morzu.

MIĘDZYNARODOWE ŚWIĘTO 
OSZCZĘDNOŚCIOWE.

W arszawa, 19 lipca (AW). Dla zorga
nizowania w Polsce m iędzynarod. święta 
oszczędnościow ego, które obchodzone b ę
dzie dnia 31 października, Rada Zjazdów 
tworzy Centralny Komitet obchodów  z udzia
łem władz, duchowieństw a etc. Ustalony 
będzie jednolity program obchodu, oraz 
zm ontowany aparat propagandowy.

PRASA GDAŃSKA O POLSKO-NIEM IEC
KICH ROKOWANIACH HANDLOWYCH.

Gdańsk, 18 lipca (PAT). — Kom entując 
doniesienie pism warszawskich o wznowie
niu rokowań handlowych polsko-niemieckich 
w dniu 10-go września br., tu tejszy  dziennik 
narodowo-liberalny „Danz. N. Nachrichten" 
wskazuje na dekret polski o ochronie granic 
i stwierdza, że stanowisko zajęte ostatnio 
przez Rząd polski w tej sprawie uprawnia 
do przypuszczenia, iż w czasie obrad ko
misji ochrony prawnej zostanie ona całko
wicie wyjaśniona i że przy obustronnej do
brej woli dojdzie do porozumieuia, tem bar- 
dziej, że. odnośny dekret ma tylko charakter 
ramowy

RZĄDY NIEMIECKI I SOWIECKI A KON
FLIKT POLSKO-LITEWSKI.

B erlin , 18 lipca (PAT). W związku z do
niesieniem  „Daily Herald’u“, że rząd Rzeszy 
i rząd sowiecki zamierzają urządzić wspólne 
dem arche w Kownie, dzisiejsza prasa popo
łudniowa ogłasza komunikat półurzędowy 
zaprzeczający wiadomościom dziennika an
gielskiego. Komunikat ten oświadcza, że 
wspólne wystąpienie rządu, niemieckiego 
i sowieckiego nie było nigdy planowane, że 
natom iast rządy te, jak rząd francuski i an
gielski w drodze dyplom atycznej czyniły 
wysiłki w Kownie, aby nie dopuścić do za
ostrzenia się konfliktu polsko-litewskiego w 
wiązku z kw estją wileńską.

JESZCZE SPRAWA J\KUBOW SKIEGO.
Berlin, 18 lipca. (PAT). W sprawie nie

winnie straconego robotnika polskiego J a 
kubowskiego nastąpił ważny zwrot, a m ia
nowicie rząd meklemburski polecił proku
ratorowi w Neustrelitz, stosow nie do orze
czenia b. ministra Fingera, wdrożyć w stę
pne dochodzenia mające ustalić, czy i inne 
osoby brały udział w zbrodni, popełnionej 
rzekomo przez Polaka Jakubowskiego.

Berlin, 18 lipca (ATE). Ukazała się tu 
broszura O ldena i B ornsteina p. t. „Justiz- 
mord an Jakubow ski", w której zebrany zo
stał cały materjał dotyczący oskarżenia 
i skazania na śmierć Jakubow skiego.

Od Wydawnictwa. 
Prenumerata w  miejscu (bez do

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
i . ; .
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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A
____________ Lwów, dnia 19 lipca 1928.

ORZECZENIE 
Wojewody lwowskiego z dnia 21 czerwca 

1928 L, Roi. 2228/28.
Na podstawie art. 20 rozporządzenia P re 

zydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 24 
czerw ca 1927 Dz. U. P. Nr. 57 ogłaszam na
stępujące orzeczenie:

Las majętności K r z y w c z y c e ,  o ob
szarze 111,35 ha, położony w gminie kat. 
K rzyw czyce — uznaje się za las ochronny 

W ojewoda 
w z.

(—) Gronziewicz 
Wicewojewoda.

Pan Mmisier Spraw  W ewnętrznych za
mianował: S tarostę powiatowego w  VII st. 
sł. w S tarym  Samborze Stanisław a n a 
w r o t a  S tarostą powiatoiwym w  VI st. sł., 
a referendarza MIII st. sł. w  Starostw ie po- 
wiatowem  we Lwowie M arjana C h r z a- 
n o w s k i e g o  referendarzem  w  VII st. sł.

Pan Minister Spraw  W ew nętrznych za
mianował lekarza powiatowego; w  VIII st. sł. 
dra Zygfryda R o s s o w s k i e g o  w  S taro
stwie w Żółkwi lekarzem  powiatowym  w 
VII sL sł.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Wincentego z P.
Gi.-kat. Łukja. 

Wschód siońca g. 3 m 39 
Zachód „ g. 19 m 44 

Dł. dn. 16 g. m 06

Pan Minister Rolnictwa przeniósł w stan 
spoczynku dra Ottona L i l l e ’giOi powiato
wego lekarza w eterynaryjnego w Gródku 
Jagiellońskim.

Pan Minister Robót Publicznych zamia
nował z dniem 1 lipca 1928 r.: referendarzy 
inż. B ernarda P o r  d e s  a i inż. Stanisława 
K ó r n i c k i e g o  radcami budownictwa w 
VI st. sł., urzędnika I kat. w  VII st. sł. inż. 
Eustachego S a w c z u k a urzędnikiem I kat. 
w  VI st. sł. (stanowisko radcy Oudownic- 
tw a) oraz urzędnika I kat. w  VIII st. sł. inż. 
Romana N o w o t n e g o  urzędnikiem I kat. 
w  VII st. sł. (stanowisko referendarza). Urzęd 
ników prowizorycznych I kat. w  VIII st. sł 
inż. Adama Ł o w c z y ń s k i e g o  i inż. Ba
zylego W i s z  m c  k i e g o  urzędnikami pro
wizorycznym i 1 kat. w  MII st. sł. w szystkich 
na etacie tutejszego Urzędu Wojewódzkiego 
—- Dyrekcji Robót Publicznych.

Pan W ojewoda zamianował: sekretarzy 
IX st. sł. Zygmunta S r o k  ę, P iotra K o b r y -  
n a, Ignacego K r u c z k a  i Kazimierza M a- 
d e j a  asesoram i 'VIII st. sł. Sekretarzy  X 
si'. sł. Jana S t a r z e c k i e g o  i Kazimierę 
W i n i a r s k ą  sekretarzam i IX st. sł. Na
czelnika kancelarji; IX st. sł. W iktora L e- 
w  a n d  o w  s k i e g cl nacz Unikiem kancela- 
sji w  VIII st, sr. Adiunkta kancelaryjnego IX 
st. sł. Prokopa T r y h u k a  Naczelnikiem 
Kancelarii w  VIII st, sł. R ejestratora w  X st. 
st. W ładysław a K l e c ą ” -' ndiiinktem kan
celaryjnym  w  IX st. sł. Urzędnika X st. sł, 
III kat. Piioitra T u r  c z y  n o w s k  i e g o, 
urzędnikiem IX st. sł. Ul kat. Urzędników, XI 
st. sł. III kat. W ładysław a P o l a k a ,  Otylię 
D ą b r ó w  s ką, M ieczysława W  o j t a r o- 
w i c z a, Aleksandra B i e l a w s k i e g o ,  
Karola D ą b r o w s k i e g o ,  H enryka K o t o 
w i c z a ,  urzędnikami X st. sł. III kat:. Urzęd
ników XII st. sł. III kat. M.arję K r u k o w 
s k ą ,  M ichała K o p y  t ę, S tanisław a Z i ó ł- 
k ę, Ludwika G i e r Ol s z y ń s k i e g o, Zdzi
sław a M i c h a l s k i e g o ,  Leona K o m a r a ,  
W ładysław a W e n k 1 e r a, Michała Ł a t  o c- 
k i e g o  i Franciszka K a s z ę ,  urzędnikami 
XI st. sł. III kat.

Pan W ojewoda powierzył stanowisko 
powiatowego lekarza w,eterynary|jnego w  
Gródku Jagiellońskim, lekarzowi w eteryna
ryjnemu Stanisławowi K r a u s o w i ,  w cha
rakterze pracownika kuntraktowego.

Pan W ojewoda dopuścił kontraktowego 
urzędnika inż. P iotra K a r n a s a  do służby 
Przygotowawczej dla kandydatów  na stano
wiska i kategorji służby techniczno-leśnej w 
państwowej służbie ochrony lasów i p rzy
dzielił do służby w Starostw ie w Sanoku.

Pan W ojewoda zamianował z dniem 1 
lipca 1928 r. w etacie Lwowsk. Dyrekcji Ro
bót Publicznych Józefa K u s c h i l l a ,  urzęd 
nika technicznego II kat, służby w IX st. sł. 
urzędnikiem technicznym II kategorji w  VIII 
st. sł. oraz Adama B u j l n i e w i c z a ,  tech 
nika wodnego w IX st. sł, technikiem w od
nym w VIII st. sł.

Pan W ojewoda dopuścił inż. Ewę P ie -  
f s c h o w a  i inż. Alfreda R a t t n e r a  we 
Lwowie, do służby przygotow aw czej dla i-  
rzędników I kat. w  Państw ow ej służbie tech 
nicznej w dziale M inisterstwa Robót Publi
cznych. i i i iM  M

TEATR WIEI KI.
C zw artek  19-go „A-iida“ . P ią tek  2 g:o „Pom sta 

Jontkowia".

TEATR NOWOŚCI.
G zartek , p iątek  sobota  ,.Quii P ro  Quo“.

Teatr Wielki daje dlziiś 3 ak to w ą  O odsłon) 
w span ia łą  operę  Józefa: Verdufego: „AW‘a . P a rtję  
tu tu łow ą o d tw o rzy  św ietna jej p rzedstaw icie lka  
p F ranc iszka  P ltów łfe, p a rt. R adem esa odśpie
w a  p. S tan isław  K owalski. W  innych partiach  
czołow ych w y stąp ią  pp. Greein - S kazów a, Hin- 
g-lerówna, C yganik, Ł ow ezyński, Zopoth, o ra z  re 
żyser o pery  S tan isław  T arnaw sk i. Ju tro  w pią
tek ostatn ia  now ość -repertuaru m uzycznego 
„P om sta Jomtkuwą*1 opera B. Wa-llek - W alew 
skiego.

„Qui Pro Quo“. C odziennie pełno- jest n a  try - 
tryska-jącej hum orem  rewjii „Typki z Q. P . O-' 
-Na1 widowni- rozb rzm iew a -bez-ustanny śmiech 
a sala aż się trizęsi-e o-d -oklasków. W-obec dużej 
frekwencjli -prosi się o- w cześn iejsze zaopatrzen ie  
się w, bilety,

Ks. Kardynał Rakowski w Yiedniu.
W  przejeździe ze SzwajcaTi do W arszaw y 
baw. w  Wiedniu ks, Kard. Kakowski w raz ze 
świtą. Ks. Kardynał zamieszkał u 0 0 .  Zm ar
twychw stańców.

P. Minister komunikacji inżynier Ruehn 
wyjechał, 18 b. m. w podróż inspekcyjną do 
Gdańska^, gdzie,- zwiedzi r-o-boty irmówaicteone 
-p-rzy budowie wiel-kie-j magistrali węglowej 
-Górny Śląsk—-G-dypiia. ,

Minister reform rolnych prof. dr. Stanie
wicz wyjechał na kilkutygodr ow y urlop w y 
poczynkowy. Zastępstwo M inistra reform 
rolnych objął Podsekretarz stanu w  temże 
M inisterstwie, p. Józef Radwan.

Ma.szałCK Senatu w Krakowie. W osta
tnich dniach baw-ii w  Kr-ak-owie- m arszałek 
senatu- prof. S-zymiaiń-s-kii wiraż z w ybitnym  o- 
kuiłisitą francuskim dr. BatU-a-rt.̂  W  czasie 
swe-g-o- p-obytu w  Kraik-owi-e- -go-ście zwiedzili 
iklin-iiki, uinii w ersy  teciki-e,,' zakład dla dzieci: ja- 
gliciznyicih wi Wli-t-kowi-ca-clli i t. d'.

Amnestia. Prezesi Są-du -okręgowego kar
nego: w1: Krakowie- zarządził. uwolnienie
wszystkich wi-ę-źn-iów, któr-zy podlegają u- 
-s-t.awłe o a-mn-est-ji. W e w torek wypuszczono 
na w-olno-ść około 40 więźniów. .Ci, którzy 
-są przynależni Idio- innyioh gmin, odstawieni 
zostal-r do miejsca: przynależności. Jak  s ły 
chać z  w-ięzień kria-kówskiicih wypiuszozio-nych 
-ma być z powodu, amnestii1 około 400 o-sób.

Szkoła- zawodowa im. Berka Joselowicza. 
Wi celu uczczenia pamięci zasłużonego  ̂bo
jownika o wolność, pułk. Beirka Jos-ei-ewicza, 
któiry w dniu 5 m aja 1-809 r. zigin-ąi bohater
ską śmiercią pod' Kockiem, zaw .ązał się w 
Ko-cku, p|o-di protektoratem  (Marszałka Piłs-ud- 
skiego obywatelski -kom-itet budowy p-ornni- 
ka-sz-kołyi zawodowej- i powszechnej im. 
p-ułk. Berka Jos-ele-wieza. Na czele ko-mitetu 
-stoją: burmistrz- m. Kocka, M. O. Gorczyń
ski, jako prezes^ o raz  Józef -hr. Żółtowski, 
właściciel Kocikai, j-a-ko wiceprezes.

■Uroczyste założenie kaimi-eni-a węgielne- 
goi pod budb-wę ,gmachu- szkoły nastąpi 
w krótce

Nowe gmachy szkolne na Górnym Ślą
sku. Śląski, Urząd! wojewódzki rozpisał_ kon- 
kursi na o-udowę gmachu siziko-ły technicznej 
w  Katowicach. -Gmach ten kos-ztowa-ć będzie 
12 mili ził. w raz iz w ewnętranem  urządze
niem. -Obejmować będzie sizkpfoj zaw odowe: 
budiowni'Czą, hutniczą, chemiczną, elekirote- 
clliini-c-zną ii ko-łej-ową. Gnun-t po-d gmach ofia
row ał magistrat Katowic przy  ul. Krasiń
skiego i, Granicźnej. Rozpoczęcie budowy 
priziewiidlziame j-e-st -na -k-oniiec :piieirpn-ia br. Kie- 
rowmi-kiem budow y zosta-ł m ianowany inż. 
ChimieliewsikL Również w p-rzys-zJym m-i-es-ią- 
cu Urzą-dl wo-j-ewódlaki przystąpi do- bud-uwy 
gimnazjów w> Lublińcu i Mikułowie.

Krakowski Związek Legionistów nabył 
w Bielsku za 400.000 zł. wielki hotel „Czarny 
Orzeł”. Hotel, po odnowieniu, będzie prow a

dzony nadal, przyczem  w  administracji za-  ̂
jęci będą b legjoniści.

Załoga jachtu „Witeź”, stanowiąca w ła 
sność Jachtklubu polskiego, w yruszyła na 
morze pod do-wóaztwem kapitana Zaruskie
go:- do hagi.

Muzeum Narodowe w Krakowie zaku
piło na oueonie -otwartej w  Krakowie- w ysta
wie Związku P lastyków  p-łalstooirz-e-źbę kutą 
w  m-i-ed-zi, prze-dstawiiającą głowę Hisz-par.ki, 
dzi-eł-o- a rty sty  polskiego, p. Ma-rka- Szwa-rca, 
przebywające-go stale w  Paryżu.

\V sprawie szikieiem mamuta, W  zw iąz
ku z  odinaileziieini-em ■szkieletu -mamuta, żo-stał 
wydelegowany do Łucka z  ra-miiełiia władz 
konserwatorskich, -p-r-of. Drzewko-. W ykopa- 
-n-iem szkieletu zaij-mie s-ię Wo-łydsk-ie- Tow a
rzystw o o-piekl nad zabytkam i

Wykopaliska. R'Ob!otnicy;:ipiracują-cy przy 
wykopyw-aniu karmieni n,a szosie Suwałki— 
W iżajny natrafili--,na- szczątki starych glinia
nych urn: i, resztki spalonych kości luidlzk-i-ch. 
Ronoty z-ostały Wstrzymam/ do czasu w yda
nia: decyzji- odnoś,nycih wladiz. Podczas, oglę
dzin na miejscu stwierdzono,, iż w e wnętrz-u 
ca-łe-gO' wzgó-rza znajdują się urny- z popioła
mi, prawdo-p-oidobni-e z  epoki przedhistoirycz- 
nej, p-okryte kaimieniiami z  których położenia 
należy wnioiskio-wać, iż są. pOiukła-dane ręką 
lu-dizką. Urny z  fco-śćmi znajdują -się stosun
kowo- płytko-, bo zaledwie w głębokości 20— 
30 cm. i- każda z nich otoczona jest kamie
niami. Urny palone z gliny-, kształtu stożko
watego:, zaopatrzone: w  czworo uszu, zaw ie
rają popioły i rftz-tki dość dobrze zachow a
nych kości ludiz-kiclh, Posiadają one pokryw y 
zam ykające naczynia bardlzo -szczelnie.

Katastrofa samolotowa. Dnia 17 bm. o 
giO-dz. 1-5 -na lotnisku janowskim biegli w y 
padkowi -na aparacie -Henriot porucznik pi
lot Jan Malinowski i porucznik pilot Emil 
Fu-hrman. Sam-o-lot Został zupełnie zniszczo
ny. -Obu pilo-tów £iiężk,o rannych odwieziono 
-d-o- szpitala. Powodem- w ypadku była utrata 
szybik,ości.

Sukces Mullera w Wiedniu. W „Karl- 
theater” odegrano z ogromnem powodze
niem operetkę polską p. Tadeusza Mullera 
p. t. „Lachende Liebe” (znany we Lwowie 
„Król Kawy '). Na przedstawieniu byli obe
cni członkowie poselstwa polskiego z radcą 
Łazarskim  na czele.

Burza gradow a w Zakopanem. — We 
wtorek w godzinach popołudniowych prze
ciągnęła nad Zakopanem burza gradowa. 
Grad wyrządził miejscami wielkie szkody.

Prezes lwowskiej Izby Skarbowej za
mianował: prowiz. koncypistę Skarbu Ada
ma A n d r e s a  referendarzem  w VIII st. sł.

praktykantów  referendarskich: dra W łady
sław a P i o t r o w s k i e g o  i M ieczysława 
G r e t k i e w i c z a  referendarzam i w VIII 
st. sł., m agistra praw  Aleksandra M a r k ę  
referendarzem  VIII st. sł., praktykanta ra
chunkowego Antoniego Ś w i ę c i c k i e g o ,  
asystentem  rachunkowym w  X st. sł, inż. 
Bronisława W o d n i c k i e g o ,  inżynierem 
mierniczym w VIII st. sł., prow. asystenta 
mierniczego inż. Józefa B i a ł k a ,  inżynierem 
mierniczym w (V Ul st. sł.

Eksport polski do Eg ip tu .
Plaiństwowy Instytut Eksportow y nie- 

jed-n-o-kir-otiiie zw racał już uwagę na- pojemny 
i- dogodny z wielu względów -rynek egipski, 
jako teren zbytu  dila po-isfeie-h t-owarów prze
mysłowych. Knaj ten, zamfes-zkały przez 14 
m-iłj. mieszkaniec w, których st-o-pa życiowa 
,szybko- wizirasta, kraj z natury  bogaty, m a
jący nadniiia-r suro-w-ców i czynny bila-n-s h«n- 
idll-owy, nie posiadający natom iast własnego 
przem ysłu praw ie woale, licznie nawiedza
ny  oczaiem  przez bogatych cudzoziemców, 
m a wyjątkowe wa-iunki ja-k-o teren- zbytu dla 
artykułów  przemysłowych.

Zwyczaje handlowe, ceny, drogi tran
sportowe, zdolność płatnii-cza odbiorców, — 
wszystko t-o w zupełności m-o-że być dosto
sowane do potrzeb -polskiego eksportu i 
stw arza korzystną k-onjuinkturę dia wyw-ozu. 
N iestety Instytut siwierdziił, że idioty-chczas 
-główna przyczyna niepowodzenia j-ego usi
łowań w  kierunku nawiązania- kontraktu mię
dzy przemysi-em -polskim, a najpoważniej- 
szemi i odpowiedzialnemi importami egipskie 
mii, był -br-ak odlpo-wie-dniego- nastawienia 
p-sychiicznego- u ekspor-tów, a-krywn-ośc-t i ru- 
chliwo-ści, a  niieiki-edy wpros-i już brak znajo- 
m-o-ścii, przyjętych na całym  świ-e-cłe kupic-c- 
iKicih f-oirm -obyczajowych. Jako przykład 
m-ożc tu służyć takt, że jedna z najpoważ
niejszych firm egipskich zw róciła się d-o In
stytutu z p-roś-bę -o- wskazanie, adlresów pol
skich Dostawców szeregu to-warów. Firma 
ta, p-o o-trz>-ma,niu żądanych informaojt i po 
zachęceniu jej przez Instytut do nawiązania 
stosunków, zw róciła się a,o wskazanych firm 
pilskich, w liczbie kilkunastu. Niestety tylko 
je-dnai z. tych firm wogóle -o-dlpisała, inne za- 
sadńiczo nie dały  znaku- życia, naw et w for
mie zw ykłej odmownej' odpowiedz-i.

Sytuacja tu bynajmniej nie świaidiczy 
-o: tem | źe nic m ożem y eksportować do- Egip
tu, stw ierdza natomiast, że firmy przem ysło
w e swój bezwład handlowy 'Niejednokrotnie 
posuwają tak daleko, że mieohre im s-ię na
w et przezwyciężyć tych drębnych trudno
ści, które pr-owadizą do- naw ilżania stosun
ków  z, nowym odbi-o-ica zagraniieznym po
mimo-, że ten ostatni jest w wielu wypadkach 
odbi-orcą pożądanym i odpowiednim.

Nad Łotwa przeszedł huraean, k tó ry  zmisz- 
cizył zasiew y, paw yryw -al z korze-niia-mi d rzew a, 
pozryw ał dachy  z dom ów ; k ilka  -osób zostało  
zabitych przez  burzę. S tra ty  m ateria lne są 
znaczne.

Ujęcie handlarzy żyw ym  towarem. VI b ry 
gada lw ow skiego  U rzędu śledczego P . P . a re sz 
tow ała  Mand-la M oszka po-d za-rzutem handlu ży 
w ym  tow arem . Przeprowadzo-n-e dochodzenia 
w ykazały , że M an ii, od d łuższego  czasu  u p ra 
wia} n iecny p roceder, w yw ożąc kobiety! n a  w y
spę Kubę. O sta tn ią  o tiarą  Man-dla b y ła  m ieszkan
ka  W arszaw y  P e r l  K-ie-rszman, k tó rą  a re sz to w a
ny pod pozorem  skojarzen ia  jej *  -bogatym kup
cem, usiłow ał p rzez  L w ów  v ia  P a ry ż  w yw ieść 
n a  Kubę. Jeduak  „L w ów  nie każdem u -zdrów” , 
gdyż ze L w ow a 1 -właśnie Mam-de-1 zam iast na 
Ku-bę, po d  siilną esko rtą  policyjną po jecha ł do 
W arszaw y .

DOBRY POŁÓW.
Bydgoszcz, 17 lipca. (AW1). W ładze po

licyjne w Przeip,alkowie koto- Sępolna- aresz
tow ały Te-o-duTa Jaclha, kolportera w ydaw - 
ini-ctw poruOigrafiicztnych, k tó ry  grasował za 
równo- w  Polsce jak i zagranicą. Dotychcza
sowe śledztwo ujawniło, iż Jach otrzym y
wał k-iilkas-et listów tygodniow-o z różnych 
większych miast europejskich, a zw łaszcza 
z P aryża i to ziw-róciło uwagę ipohcji na o-so- 
bmiką, w którego -ręku mieściła się centrala 
organizacji zajmującej się kolportażem w y- 
dawmictw zakazanych w całej Europie. 
Śledztwo- ujawniło dalej, iż -zamówienia po
szczególnych kolporterów, rozsianych w róż 
nyc-h krajach, kierow ane b y ły  do Jacha, 
skąd: wyejho-dziły dal-sze polecenia idio drukar
ni w Berlinie, która -z kolei w ysyłała  serj-e 
-pornograficzinycjh fo-tografij, pocztówek, bro
szur itp. zamawiającym klijenitom. Jach zo
stał osadzony- w więzieniu w  Chojnicach. 
W  ciągu tygodnia wpłynęło pod' jego- adre
sem przeszło- 100 prz-esyłek pocztowych i 
kilka tysięcy złotych, które skonfiskowano-. 
Spraw a Jacha budzi zainteresowanie^ ze 
względu na międzynarodowy charakter i ro-z 
legły teren- działania organizacji. W zw iązku 
z aresztowaniem  Jacha- dostarczone przez 
policję pol-ską m ateriały dopi owad,ziły do 
wykrycia i aresztowania członków organi
zacji w  Niemcz,ech.

PORWANY PRZEZ LITWNÓW.
N ow ogródek, 19 iipca (AW). Na p o 

graniczu polsko-litewskiem porwany został 
przez Litwinów sołtys wsi Hudejki ‘ w gmi 
nie poorzeskiej. Meszko. Nocy przedostat
niej M eszko pasł konie opodal granicy 
i pod groźbą użycia broni został uprowa
dzony. M eszko posiadał grunt tuż pod gra
nicą. Już  w r ub. Litwini zagrabili część 
jego gruntu. Straż pograniczna litewska gro
ziła często porwaniem sołtysa, aż wreszcie 
uprowadzono go w tajemniczych okolicz
nościach. Wedle otrzym anych wiadomości, 
sołtysa osadzono w więzieniu w Biedruj- 
cach.

NOWA WYCIECZKA POLAKÓW 
Z AMERYKI.

Warszawa, 18 lipca. (AW). W  dniu 19 
b. m. przybyw a tu na statku skandynawsko- 
amerykańskiej linji wycieczka Z w. 1’olaków 
w Am eryce (Cleweland Ohio), jednej z naj
silniejszych organizacji prowincjonalnych 
Polonji am eryk. W ycieczka liczy ogółem 375 
esób, z których przeszło 300 rozjeżdża się 
po kraju, reszta zaś ma zamiar objeżdżać 
Polskę, zwiedzając po drodze Warszawę., 
Poznań, Częstochowę, Katowice, Zakopane 
i Lwów. Przyjęcie organizuje Komitet zło
żony z przedstawicieli Polskiego Tow. Emi
gracyjnego i Polskiej Macierzy Szkolnej.

MORDERSTWO CZY PRZYPADEK?
Wilno, 19 lipca. (AW). Dziś o godz. 1.30 

w nocy przy ul. Sierakowskiego, sędzia 
śledczy przy wileńskim Sądzie Okięgowym 
29-letni Juljusz Pines, zam ordował artystkę 
Teatru wileńskiego, M arję Korzeniowską. Po 
dokonaniu m orderstw a Pines wybiegĘz mie
szkania i wpadł w  ręce policjan ta , który od
prowadził go do komisarjatu. O godz. 3-ciej 
przybył tam  podprokurator Kowerski, który 
przesłuchał Pinesa, poczetn polecił osadzie 
go w więzieniu śledczem. Pines zezna , z.

S i n  S S '  ,- ia .a
S t  43 i • * * *  która, w
czasie dokonanego zabójstwa spała, me sły 
sząc wystrzałów .
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Nobile w ogniu krytyki.Generał Górecki w  Toruniu.
Dnia 18 b. m. w godzinach popołud

niowych przybył do Torunia sam ochodem  
z Bydgoszczy prezes Banku Gosp. krajo
wego generał Roman Górecki. W drodze 
z Bydgoszczy p. generał zwiedził elektro
wnię pom orską w Grćdku żywo interesując 
się jej’ dotychczasowym  rozwojem i rozro
stem. Po przybyciu do Torunia zroźył ofi
cjalną wizytę W icewojewodzie Seydlitzowi, 
dowódcy K. O. generałowi Berbeckiemu, 
prezydentowi m. p. Boltowi oraz wielu oso
bistościom  w mieście. O godz. 13’30 przy
był do ratusza, do sali obrad Rady miej
skiej, gdzie przyjął delegację miejscowych 
organizacyj wojskowych i b. wojskowych 
i podoficerów rezerwy.

Generał Górecki zaznaczył, że celem 
jego przyjazdu do Torunia są, poza spra
wami czysto gospodarczemi, jako prezesa 
Banku Gosp Krajowego również sprawy 
zjednoczenia wszystkich organizacyj woj
skowych i b. wojskowych i podoficerów 
w jeden potężny związek, który idąc za 
hasłem  Rządu, pracy w pokoju i w dotych
czasowych granicach Państwa, ma za zada
nie obronę granic Państw a przez cały na
ród a tem samem należy do tego przygo
towanie obywateli do tej ewentualnej obro
ny. N astępnie przeszedł p. generał do sali 
obrad M agistratu, gdzie odbył konferencje 
z delegatami ziemiaństwa pom orskiego, 
w imieniu którego przedłożyli postulaty 
prezes pomorskiej Izby rolniczej i prezes 
pom orskiego Tow. Rolniczego oraz inni. Po 
zakończeniu konferencji o godz. 19-15 p. 
generał Górecki odjechał sam ochodem  do 
Bydgoszczy.

Przeszłość i przyszłość
Gdyni.

III.
Dyrektor Departam entu Morskiego Mi- 

ni.ostr.stwa Przem ysłu1 i Handlu, inżynier No- 
sow.icz, kreśli następujące uwagi o Gdyni, 
jako miejsce eksportu polskiego węgla.

Dla tanch tow arów  masowych, jakim 
jest węgiel, jednym  z decydujących w arun
ków dla utrzym ania zdolności konkurencyj
nej na rynku światowym  jest możliwie naj
w iększe obniżenie kosztów, zw iązanych z 
przeładunkiem oraz1 ekspedycją.

Pod  tym względem .port gdyński za
bezpiecza eksportowi węgla w yjątkow o ko
rzystne warunki. Nowoczesna konstrukcja 
nabrzeży portowych, dutpuszcza ustawienie 
statków bezpośrednio obok brzegu, koszta 
robocizny są  znacznie niższe, niż w innych 
portach konkurencyjnych, bezkonkurencyj
nie niskie; są staw ki opłat portowych. P oża
rem w  Gdyni są prawie zupełnie wyelimino
w ane koszta pośrednictwa, a to- zaw dzięcza
jąc temu, że bezpośrednio koncernom węglo
w ym  przydzielane są w  długoterminową 
dzierżaw ę place i nabrzeża na molo węglo- 
wem. Poza uniknięciem nieprodukcyjnych 
kosztów  pośrednictw a, pozwala to koncer
nom węglowym odpowiednio zagospodaro
w ać się na w łasnym  terenie i instalować 
tam najhardziej nowoczesne urządzenia) prze
ładunkowe, pozwalające osiągnąć najniż
szych kosztów, przeładunku.

Zawdzięczając wymienionym korzy
ściom, w  m iarę rozbudowy samego portu 
oraz dowozowych liniji kolejowych i stacyj, 
eksport węgla przez port gdyński rozwija 
się  niesłychanie intensywnie, jak to widać 
z poniższej' tablicy:

W ywieziono węgla przez port gdyński: 
w  roku 1925 37.229 t.

w  roku 1926 402.246 t.
w  roku' 1927 878.183 t.
w  roku 1928 (5 mies.) 620.547 t.

Ostatnia liczba rozkłada się na poszcze
gólne miesiące, jak następuje:

'W yeksportow ano w ęg. bunkr. razem
styczeń 98.868 4.702 103.570
luty 10.1-659 5.115 106.774
marzec 113.211 4.997 119.208
kwiecień 1.29.932 5.391 135.323
maj. 148.162 8.510 156.672

Razem 591.832 28.715 620.547
Należy! nadmienić, iż po uruchomieniu 

nowych urządzeń przeładunkowych koncer
nu „Robur", co  nastąpi w  bieżącym miesią
cu, należy oczekiwać jeszcze intensywniej
szego wzrostu przeładunku1 węgla. Z góry 
więc można przepowiedzieć, iż w  roku bie
żącym  eksport węgla przez Gdynię w  po
równaniu z rokiem poprzednim wzrośnie 
przeszło, d yuikrotnie.

Ponieważ obecnie czynną jest zaledwie 
około. 1/5 ogólnej długości nabrzeży, które 
mają być przeznaczone na cele eksportu w ę
gla, więc po1 wybudowaniu wszystkich na
brzeży węglowych oraz po zaopatrzeniu ich

Sytuacja moralna ocalonego dowódcy 
w ypraw y polarnej, generała Nobile staje się 
coraz trudniejsza. Terenem  tej krytyki są 
przedewszystkiem  kraje skandynawskie, 
najbardziej kompetentne w spraw ach polar
nych, najbardziej zainteresowane w tej spra 
wie, gdyż one to właśnie w ypraw ę włoską 
opłaciły zaginięciem wielkiego podróżnika 
Norwega Amundsena i zgonem młodego, 
bardzo obiecującego! uczonego szwedzkiego 
Malgróma, k tóry  zginął sam otny, opuszczo
ny, w śród pól lodowych, przez dwu swoich 
włoskich tow arzyszy.

Wogóle porozumienie między psychiką 
włoską, kochajlącą się w  gestach i wielkich 
słowach, której bardzo w yrazistym  przed
stawicielem jest Nobile, a wstrzemięźliwą, 
pełną godności małomównością i skrom noś
cią ludzi północnych, była zbyt wielka. No
bile, inżynier wojskow y i konstruktor balo
nów, tow arzyszył Amudsenowi w czasie jed
nej z jego ostatnich nadpow ietrznych polar
nych podróży. Już w tedy przyszło między 
nimi do gw ałtow nych starć, gdyż, jak tw ier
dzą dziennikarze skandynaw scy i niemiec
cy, Nobilemu w czasie podróży nie dopisy
w ały  nerwy, ptakał i załam yw ał ręce, aby 
po szczęśliwym powrocie w  wspaniałym  
mundurze daw ać dumne wyjaśnienia i w y 
wiady.

W  świetle tych faktów pełen poświę
cenia ratow niczy lot Amundsena miał tem 
większe znaczenie, był dowodem najw yższe
go zaparcia się siebie i poświęcenia.

Śmierć Malgróma w yw ołała nową, jesz
cze większą od poprzednich falę .oburzenia, 
gdyż w tym wypadku prasa skandynawska 
— nie wchodzimy w słuszność tych zarzu
tów  — bezpośrednio włoskiemu generałowi 
przypisyw ała winę tragicznego zgonu swe- 
go rodaka. Pism a skandynawskie zapytują, 
dlaczego M algróm w  tow arzystw ie dwu 
W łochów M arjana i Zappłego opuścił grupę 
generała Nobile, bez broni i bez dostateczne
go zaopatrzenia. W yraża się przypuszczenia, 

I że między Szwedem, a kierownikiem w ypra

w y  przyszło do gwałtow nych starć, podobno 
— tak się twierdzi, ale fakty nie są jeszcze 
sprawdzone — Nobile miał strzelić do Mal
gróma. Podają przytem  pisma, że i do 
M arjana Nobile odnosił się wrogo1.

Lecz i zachowanie się dwu tow arzyszy 
włoskich Malgróma w czasie ich niebez
piecznej w ędrów ki po polach lodowych za
służyło sonie na poważne zarzuty. Otóż, jak 
z ich w łasnych zeznań wynika, opuścili oni 
chorego tow arzysza ze złamaną ręką na pu
styni lodowej i tem się tłumaczą, że sam ich 
podobno miał, prosić, aLy go pozostawili nie
uchronnemu losowi.

W  wypadkach takich należy w ystrze
gać się uogólnień, które byw ają zazwyczaj 
niesprawiedliwe. Należy więc zanotować w 
charakterze objawu 'symptomatycznego opi- 
nje pism rosyjskich i niemieckich, które za
chowanie się lotnika rosyjskiego Czuchnow- 
skiego przeciwstaw iają temu, co czynił i co 
zaniedbał uczynić Nobile. Nobile, wódz w y
praw y, kazał w yratow ać siebie pierwszego 
lotnikowi szwedzkiemu Lundborgowi, który, 
ocaliwszy generała, sam potem utknął na 
krze lodowej do chwili przybycia rosyj
skiego łam acza lodów „Krassina”. Tym cza
sem Czuchnowski, zmuszony do w ylądow a
nia na pustyni lodowej i zagrożolny śmiercią, 
gdyż aparat jego uległ zniszczeniu, w ezw ał 
zbliżającą się załogę Krassina, by najpierw 
śpieszyli z pomocą rozbitkom z „Italji”, a 
potem dopiero pomyśleli o nim. Analogja 
rzeczywiście niezbyt dla p. Nobile po
chlebna.

Fachowa krytycy, znawcy obszarów' po
larnych, zgodni są w  tem, że w ypraw a ge
nerała Nobile była urządzona i przeprow a
dzana w  sposób lekkomyślny, gdyz naw et w 
razie powodzenia, nie byłaby przyniosła wię 
kszego plonu naukowego, a jedyny jej plon 
m oralny to by ły  męczarnie szeregu ludzi, 
zaginięcie bohaterskiego Amundsena i śmierć 
sym patycznego uczonego szwedzkiego Mal- 
grómai. W.

co się tłumaczy przerwaniem  robót sezono
wych na powietrzu, w cukrowniach i t. p., 
nedto liczniejszą reem igracja z Niemiec i 
Danji w wyniku wzmożonego w ychodźtw a 
sezonowego.

W  r. 1928 sytuacja przedstaw ia się 
mniej więcej analogicznie. Cyfra 165.000 
zarejestrow anych w styczniu bezrobotnych 
w zrasta w lutym na 179.000, poczem obniża 
się w marcu na 178.000, w  kwietniu na
167.000, by w maju opadać już stale z każ
dym tygodniem i w  dniu 2 czerw ca dojść 
do 131.000.

Stan w tej dziedzinie należy uważać na 
ogół za korzystny. O usunięciu bezrobocia 
w całości, nie da się w  obecnej chwili pom y
śleć choćby z itej prostej przyczyny, że nie 
udało się usunąć naw et krajom bez porów- 
nania bogatszym niż Polska, o w yżej roz
winiętym przem yśle gospodarczym, Z dru
giej jednak strony prowadzona przez P ań
stwo, sam orządy i rożne instytucje tzw. 
produktywna w alka z bezrobociem, skiero
wana na zatrudnienie bezrobotnych, p row a
dzić musi do osiągnięcia pomyślnych w yni
ków i utrzymania bezrobocia na pozionńe, 
r.ie przedstaw iającym  żadnego niebezpie
czeństwa, przyczem  nadmienić należy, że 
ilość osób, zatrudnionych przy robotach 
prowadzonych przez samo M inisterstwo 
Robót Publicznych, wynosi przeciętnie oko
ło 40.000. Allam..

Spółdzielczość w  Polsce.
Ruch spółdzielczy; w Polsce przed w oj

ną dość słaby, wskutek tam owania go 
przez riządy zaborozie, po wojnie w odlrodzo- 
ne,j niepodległej Rzeczypospolitej rozwinął 
się i rozwija nader .pomyślnie. W arstw y eko
nomicznie słabsze, których warunki zarobko 
wania lnb wysokość dochodów pogorszyły 
się znacznie po wojnie, garną się do spól- 
d!Z,iel!C20iś.ci, jako do jednej z. dróg, wiodących 
ku lepszej przyszłości. W  ostatnich latach 
ruch spółdzielczy w' Polsce' wzm ógł się: 
I tak w  ciągu trzech łat od 1924—1927 p rzy
było. 5.966 spółdzielni w roku 1926 było ich 
13.909, w  roku raz) 1927 — 15.729 z czego 
5.803 spółdzielnie kredytowe:. Do spółdzielni 
■tych należy 'blisko) 3 miliony członków. 
Przyjm ując pod uwagę, że do spółdzielni 
tych należą przeważnie członkowie prow a
dzący gospodarstw a i utrzym ujący rodzinę, 
złożoną przeciętnie z 3 osób, bez przesa
dy rzec  m ożna, iiż praw ie 1/4 część 30 milio
nowej ludności Rzeczypospolitej korzysta z 
usług spólidlzifclni.

Spółdzielczość w  Państw ie haszem sto
pniowo odbudowuje zniszczone w  czasie in
flacji kapitały własne i gromadzi kapitały 
obrotowe, pochodzące z w kładów oszczęd
nościowych. P raca  ta  ma doniosłe znaczenie 
dla tężyzny i rozwoju życia .gospodarczego 
kraju. Stosunki kredytow e w m ałych zw ła
szcza. miasteczkach i osadach pozostawiają 
jeszcze dużo do. życzenia.. Są całe połacie 
kraju, gdzie rzemieślnicy, drobni .przemy
słowcy i kuipcy odi krótkotemiiinowych k re
dytów  płacą od 6 do 8% w  stosunku mie
sięcznym. Podniesienie produkcji j eksportu 
w ytw orów  przem ysłow ych i rzemieślni
czych uzależnione jest w wielkiej mierze od 
pom ocy kredytow ej i surowcowej. Jakkol
wiek istnieje dotychczas objętych statystyką 
537 spółdzielni kredytow ych (196 kupieckich 
i 241 .rzemieślniczych i przem ysłow ych) ob
sługujących drobny przem ysł, rzemiosło i 
kupiectwo jest to. jeszcze znikoma stosunko
w o ilość do istotnych potrzeb stanu średnie
go w  Polsce. Ale nietylkoi spółdzielnie k re
dytow e musi tw orzyć rzemiosło i kupiectwo, 
ale^ również .spółdzielnie surowcowe, w y 
twórcze1 przem ysłow e, mieszkaniowe, han
dlowe, pracy  i t. p'. Spółdzielnie te winny u- 
tw orzyć swój w łasny związek rewizyjny, 
aby zapobiec w  ten  sposób ro zdro bnieniu i cli 
wiśróidi wielkiej ilości spółdzielni rolniczych
i innych.

Losowanie premiowych łsiążeriek P. I  o.
W  poniedziałek odbyło się w  P. K. O. 

losowanie książeczek na premiowane w kła
dy oszczędnościowe. W ylosowano num ery:

15.535, 26.577, 13.-808, 28.977, 15.991,
28.205, 15.948, 12.338, 16.324, 40.352, 19.388, 
5.145, 28.852, 21.870, 18.274, 26.427 , 221,
21.711, 20.629, 34.736, 378, 33.990, 33.701,
39.803, 15.665, 31.748, 24.402, 1.958, 2.272,
23-634, 21.844, 21.867, 9.145, 12.200, 34.437,
36.211, 28328, 5.446, 4.235, 33.816, 29.123,
21.898, 1.444, 24.013, 11.871, 32.402, 31.380,
32.960, 18.734, 33.056, 15.307, 7.498, 3.017,
36.744, 23.742, 33.617, 35.139, 5.329, ’ 32.684,
24.943.
Właściciele wylosowanych książeczek otrzy 
,mują .bezzwłocznie po 1.000 zł. bez względu 
na liość dokopanych uprzednio 7-mio zloto
wych w płat miesięcznych.

Poranek najmłodszego króla.
Najmłodszy na święcie król; Michał, ru-1 raczej wybiega., rzuca się ku niemu z rados 

miński, jest chyba najszczęśliwszym z panu- nem  szczekaniem i prow adzi .na dziedziniec 
ący,ch, dlatego właśnie, że, nędąc królem, P rz e d . pałacykiem czekają już, przyporowa 
może brvć sobą. to znaczy dzieckiem, i może -dzioue! .przez królewskiego, masztelarza, nie
robić naprawdę, co mu się podoba.

Królewska rodzina m ieszka w Słnaja. 
W szerokiej dolinie', okolonej z1 dwu stron ła- 
godlnemi wzgórzami, poza którem i w dali 
widnieją stoki Karpat, rozpościera się piękny 
park, w  którym  kryją się królewskie pała
cyki.

M łodociany król m,a oczywiście swych 
adiutantów  osobistych, są nimi obecnie puł
kownik Jaicobiei i major M-osdar. Oni mu a- 
systują, oni w ykonyw ają jego życzenia. 
-Lecz bodaj czy nie więcej, niż z,e sw ych o- 
sobistychl adiutantów, cieszy się król swą 
trójką: „Bubt“, „Tem es” i „Dialsy". To jego 
najwięksi ulubieńey-kucyki. Dwaj, pierwsi: 
„iBubi” i „Tem es’1 wożą codziennie króla1 na 
spacer w  okolice, trzeci „Daisy” jest dystyn
gowanym, pełnym  tak tu  i szacunku dla 
władcy, wierzchowcem. Jest jeszcze .czwar
ty  ulubienjec, wielki piesi „.Mambo’1. W  ich 
tow arzystw ie król czuje się iniajlepiej.

Król Michał jest m iłym ii n,ad swój wiek 
rozwiniętym chłopcem. Kładzie się spiąć 
dość wcześnie, ;ałe i wcześnie wstaje. Po 
śniadaniu całą godzinę, spędlzai na gim nasty
ce, po-ciziem odwiedza, mamusię, z którą spę
dza około pół godziny. Nie więcej, bo- musi 
silę uczyć. Król uczy się chętnie, orientuję się 
szybko z  w ykładanej lekcji i bardzo sta ran 
nie oddaje się; nauce! pisania. Zupełnie sw o
bodnie,, z  królew ską pewnością siebie, urnie 
się podpisać „Michiał król”. Bardzo lubi hi-1 
storję Rumunji, wypytuje często nauczyciela ' 
o  szczegóły z życiu sw ych przodków.

Po skończonych lekcjach, myśli mło
dziutkiego króla rozpogodzia.ją się wspomnie
niem ulubieńców. „Mambo” już oddiawna 
czeka zad  rzwiami. Gdy „Pan” wychodzi, a
y B M H H U R B U M H n n B a u H m H n u i

w  odpowiednie urządzenia przeładunkowe 
zdolność przeładunkową portu gdyńskiego w 
s t osunku do węgla można obliczać eona i- 
mniej ma. 1,000.000 tonn, miesięcznie.

Z pow yższego pobieżnego przeglądu 
liczb' widać wyraźnie, iż już obecnie Gdynia 
odgryw a w ybitną rolę w  morskim eksporcie 
naszego, węgła: Po. ukończeniu zaś mola w ę
glowego, co ma nastąpić w  końcu bieżącego 
roku, po. uposażeniu tego mola w nowocze
sne urządzenia przeładunkowe oraz po- od
powiedniej rozbudowie stacyj dowozowych 
•1'imji kolejowych — Gdynia stanie się nie
wątpliwie najważniejszym portem  dla eks
portu, węgla- na Bałtyku.

cierpliwie grzebiąc kopytami, w maleńkim, 
zgrabnym 'zaprzęgu, „Bibi1’ i „Temes”.

„Mambo.” z  głośnem szczekaniem w y
biega ua' schody, niczem m arszałek dw-oru, 
wyprzedzając króla. Kucyki radośnie s trzy 
gą uszami. P b  -chwili w  drzwiach ukazuje się 
uśmiechnięty chłopczyk, w  marynarskiem 
ubranku -ii w  białym kapelusiku na. jasno 
blond włosach. Pozdrawia, w szystkich na
około wojskowym  ukłonem i, niekrępując się 
zupełnie widokiem obcych łudzi1, w śród k tó 
rych  zwykle byw a sporo. cii0ka‘wy.ah cudzo
ziemców ii -dziennikarzy, podbiega ku swym 
ulubieńcom, w ołając w esoło „Dzień dobry!” 
Obejmuje iiclh za iszyje swemLidlrob-nemi rącz
kami -i. oburącz ppdiaje im z trzym anej przez 
lokaja tacy, -cukier.

Dopiero, gdy] w szystek cukier z  tacy 
-zniknie, król zw raca -się do obecnych, gotów  
do- .udzielania audiencji. Z wesołą niefrasobli- 
wościią dziecka odpowiada ma zadaw ane py
tania. Leczi król się śpieszy, rni-e można nad
to- przeldlłluiżać rozmowy. Niebawem, też 
wskakuje do powoziku i bierze do rąk cugle. 
Tuż za  nim wsiada guw-ermamka-AmgLełka i 
nieodłączny „Mambo”, z  ty łu  Zaś zajmuje 
■mie.jis.ee lokaj.

IPowiozik rusza. Król na odjezdnem prze
sy ła  wszystkim, w ojskow y ukłon. Zanim 
zdążył nieco odjechać, z oddali; dolatuje od
głos. werbla., wygrywają-cego- .generalski 
marszi. To stacjonowana w  pobliskim za
meczku w arta  strzelców alpejskich w ystąpi
ła  pod broń, prezentując ją przed- młodocia
nym -królem, k tóry  przejeżdżając pozdrawia 
sw ych żołnierzy uchyleniem kapelusika.

Jego. Królewska Mość raczyła udać się 
na 'spacer... A. P .
ni m i i i  i i  — ■ I i m b - h i  i d u  |M  i u m u m i a m M i M W — » — ' w  u

B e zr o b O iie  w Polsce w  ś w ie tle  o s ta tn ic h  c y fr .
w  drugiej połowie r. 1925 w  związku 

z załamaniem się w aluty i trudnościami gd_ 
spodarczemi rozpoczyna się w Polsce gw ał
tow ny w zrost bezrobocia, które ze 130.000 
w połowie r. 1925 dochodzi do kulminacyj
nego punktu na wiosnę 1926, osiągając w 
marcu tegoż roku rekordow ą w Polsce ilość 
zarejestroiwanych w  Państw ow ych U rzę
dach Pośrednictw a Pracy, bezrobotnych
302.000. Od czerw ca 1926 zaczyna się ten
dencja spadkowa, która z małemi wahania
mi utrzymuje się nadal. Ilość bezrobotnych 
zwyżkuje stale z początkiem każdego roku,
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Polska wycieczka
na Olimpiadzie.

W  zw iązku  z w ycieczką  o rganizow aną p rzez  
p o ls k i Kom itet Olimpijski do A m sterdam u na 
■Igrzyska Olimpijskie, m ające się odbyć w  dniach 
° d  -28 lipca do 12  sierpnia, podajem y dla infor
m ac ji -naszych czyte ln ików  co  następu je: W  w y 
cieczce m ogą w ziąć udział oso-by, k tó re  b iorą 
czynny  udział w  życiu sporiow em . K om itet Olim
pijski w y rab ia  w szystk im  uczestnikom  w ycieczki 
indyw idualne p a szp o rty  ulgow e, k tó ry ch  k o sz t 
w ynosi 85 zł,, łączn ie  z wizami, niełhiecką i ho
len d ersk ą . K om itet Olimpijski u ła tw i uczestnikom  
'wycieczki zam ów ienia pokoi w  A m sterdam ie, w 
■cenie 5 florenów  dziennie _ w ra z  z śniadaniem . 
Osoby reflek tu jące  na zam ów ienie pokoju w inny 
n adesłać  K om itetow i zgłoszenie z  oznaczeniem  
czasu  sw ego  poby tu  w. A m sterdam ie, załączając 
5 florenów  ty tu łem  zadatku , jako  opłatę za  p ie r
w szy  dzień. U czestn icy  w ycieczki, k tó rz y  będą 
chcieli jechać indyw idualnie, nie b ę d ą  mogli ko 
rz y s ta ć  z żadnych  zniżek kolejow ych. D la osób, 
k tó re  odbędą podróż grupam i uzyska ł Kom itet 
zn aczn e  nlgi: w  k ra ju  33 proc. w N iem czech i 
nolajndji do 40 proc. zależnie od liczebności i d a
n e j grupy  K oszta  pod róży  w ynoszą w raz  z niż- 
k am i około 200 zł. II. kl. i około  140 zł. Ul. kl. 
w  obie s trony . Kom itet pro jek tu je  w y jazd  grup w 
dn iach  25, 36 i 27 lipca. P rzew idz iany  jes t jed-no- 
dn io w y  poby t w Belinie, P o w ró t, rów nież, w  gru- 
Hru j a r y c h  term in uzgodni się na  miejscu. W 
1 'o iandji odbędzie się szereg  w ycieczek , o rgan i
zow anych  p rzez  P o lsko-A m erykańsk i kom itet 
^ z y ję c ia  w ycieczki, k tó ry  pok ry je  też  część ko- 
aztow  tych  w ycieczek. Osoby: p ragnące  w ziąć 
ndziai w  w ycieczce, pow inny zgłosić się w ra z  
z  Pas-zportami, (osoby  zam iejscow e nadeszła  pa- 

zporty  ,w raz  z (J(ata w yjazdu) do b iura  Kom itetu, 
),a rszaw a w ie jsk a  1 1 . D la orientacji czy teln ików  
ni "jem y poniżej te rm inarz  turniejów  olimpij-Pcda

pumzcj ,"'el li ‘rt‘tioca dc>U4 sierpnia i 6 skich: lekka atletyka !20 P . n,ia szermler- 
srerpnia, g i m n a s t y k 1 0 ^  ^  3() ]ipca

do M t t ? S S t o - r O T B k l e  2 do 5 ster-
Pnia b-oLs 7 d o  11 sierpn ia , w iośla rstw o  6  do 10 
s le rp rta  P ływ anie 4 do 11 sierpn ia , b w k ą  9 do 
1 2  sierpnia, pięciobój now oczesny  _ 31 b P ^  do  
Sierpnia, k o la rs tw o  3 do 5 sierpn ia , p o d n o szeń ^  
cięż-arów 28 do 29 lipca, ż eg la rs tw o  2

Przez Małe Morze.
Znana pływaczka polska p. Qertr“.da 

Skowrońska z Torunia przepłynęła przez ma
łe Morze t. zn. z Gdvni do Helu. P tzeby 
przez pływaczkę przestrzeń wynosi około m  
kim. Skowrońska wypłynęła z Gdyni o godz. 
7.30 rano, przybyła zaś do przystani na 
d aodz. 19.40 wieczorem, a zatem P 
dystans W ciągu 12 godzin. Po P o b y c iu r t ia

W  czasie pływania sic ofciecta c z c e  łódź, w której ^ id o w a ł  s ę o jc K  
i siostra pływaczki, dwóch uizędn^ °  el j 
rzędu Marynarki Handlowej pp.
Haduch oraz jeden z miejscowy c 
Naznaczyć należy, iż P- S k o w r o ń s k a  jest 
Pierwsza osoba która przepłynęła Zatokę 
Pucką. Dotychczas nie dokazał tego, pomi
mo licznych prób, nawet żaden męzczyzna.

2  sali sądowej.
SPRAWA NOWAKA.

Wczorajszy ósmy z rzędu dzień rozpra
wy przeciw  Nowakowi, przeszedł na prze- 

uchiwaniu świadków, poczem przystąpio- 
o do w ysłuchania orzeczenia eksperta-m a- 
arza, p. Józefa Kotowicza. Dziś kontynuuje 
We w y g o d y  rzeczoznawca, poczem nastąpi 

v.(,Czytyw anie zawnioskowauych aktów. — 
y r°k spodziewany jest w sobotę.

doraźny we Lw o w ie .
Dziś o godz. 9 rano, rozpoczął się Sąd 

•doraźny, nad sprawcami napadu rabunkowe- 
na Urząd pocztowy przy ui- Głębokiej. Na 
de oskarż0nvr-n ci.-Hya: Wł. Grdvnipr

■go
ławip .̂c.rĄU Pocztowy przy — —-* ^ „ 1,.,. i,«  
W t l 0tlych siedzą: W ł. Grdyniec,
na  ’ TaS” ©’* ,“*• Kaczmarski, iwan P łachty-

, b z t°kal i Eug. Skicki, w szyscy w 
młodocianym wieku.
-cz^rt WStępie rozPraw y przew. Malicki od- 
d ó ™ l  rozP°rzUdzeriie 0 wprowadzeniu są- 
łacii orazaych na terenie lwowskiej Ape- 
tivrh J?°czein spraw dza generalia oskarżo- 
tuie , ^ a5 ,epnie P ^ k u ra to r Sywulak odczy- 
Pad ? n L j  f !lia’ z którego wynika, iż na-

Pn „v^-V 0naily z Premedytacją, 
obrona w n o ° f  czytania ak t.u okarżenia, 
godzin, celem ° dr0czenie rozprawy na 24 
nymi. Prokurator s° ZUmienia s'5 z oskarż'>
Powi, proponując odroczet"''1 ^  t6mU 
na jedną godzinę. czetlle rczpiaw y tylko

Trybunał Sądu d o n in n  
Naradzie, postanowił ro zn n  £°  P°  odbyte] 
^ ° d z . 12.15 rozPrawę odroczyć do

ZE ŚWI ATA.
KULTURA MAJÓW.

Podczas gdy w  starym  świecie archeo
logia różnych narodów i kultur pogrzebo
w ych postąpiła bardzo naprzód i korzysta 
z w ysiłków  ogromnej ilości w ytraw nych 
specjalistów, archeologia nowego św iata jest 
stosunkowo młodą. To też uczeni, k tórzy ba
dają zaoytKi tych nieistniejących już cywili
zacji Ameryki, mają też bardzo piękne pole 
pracy  i niemało zagadek do rozwiązania.

Odnosi się to zw łaszcza do zabytków , 
które pozostały po wygasłej kulturze indyj
skiego szczepu Majów, żyjących na półw ys
pie Jukatan w Ameryce. Majowie posiadali 
kulturę w yższą od szczepów meksykańskich. 
W  szczególności wskazuje na to ich archi
tektura oraz pismo. Jeżeli się przypatrzym y 
ich zabytkom architektonicznym , to uderza 
nas w  nich dość duże podobieństwo do a r
chitektury egipskiej, asyryjskiej, a naw et 
hinduskiej. Inni dopatrują się podobieństwa 
z zabytkam i Mongołów.

W miejscowości Palenąue znaleziono na
w et płaskorzeźbę bóstwa, noszącego surdut 
i coś w  rodzaju ostróg. M ożnaby się w  tern 
dopatrzyć naw ęt w pływ ów  Europy średnio
wiecznej. Fakty  te łączą bardzo często z is t
nieniem zatopionefj A tlantydy, która była 
jakoby pomostem pomiędzy S tarym  a No
w ym  Światem. Nie wiadomo, kto ma racje.

Jest zupełnie możliwą izeczą, że formy 
architektoniczne i szczegóły zdobnicze pow 
stały  zupełnie niezależnie od siebie, poprostu 
są wynikiem ewolucji podobnych organizacji 
umysłowych. Ciekawe są też hieroglify Ma
jów. Są one zupełnie odmienne, aniżeli np 
hieroglify egipskie, jakkolwiek przedstaw ia
ją również typ pisma obrazkowego'. S tały 
one już na tym  stopniu, na którym  pismo 
obrazkowe przemienia się w  pismo zgłos
kowe,

JAK POWSTAŁA RULETKA?
Ruletka! Gra przekładana nad inne gry 

głównie z powodu ogrom nych szans, które 
pozw alają w ygrać 1, 2, 8, 11 albo 35 razy 
więcej, niż się zaryzyzkow ało! Jest to gra 
bardzo stara, znana pod nazw ą „G ry 36 
zw ierząt”. Jakiś misjonarz przyw iózł ją do 
Francji i pokazał P ascal’owi, k tóry  żywo się 
nią zainteresow ał i w padł na m yśl zastą
pienia 36 zw ierząt przez 36 liczb, napisanych 
na krążku, w irującym  dokoła osi. Podanie 
głosi dalej, że -wielki ten m atem atyk stw o
rzył ca ły  rachunek prawdopodobieństwa w y 
grania w  ruletkę. Ampere, sław ny fizyk, 
k tóry  udoskonalił ów  rachunek prawdopodo
bieństwa, był również fanatykiem  ruletki.

NAJWIĘKSZE SOCZEWKI.
Przed dwudziestu dziewięciu laty, w  hu

cie „Maison Mantois” w  Paryżu, odlano so
czewkę o średnicy 1 m 2 cm na zamówienie 
amerykańskiego obserwatorium  Yerkes’a. 
Był to dotychczas najw iększy z używ anych 
obiektów astronomicznych, obecnie bowiem, 
w zakładach optycznych „Parsons Grubb” 
w  Anglji, buduje się dla Rosji lunetę o otwo
rze 1 m 3 cm. W ykonanie samej soczewki 
zabierze 3 lata pracy. Zdaje się jednak, że 
tem sam em  osiągnięta już została ostateczna 
granica w ym iarów  soczewek astronom icz
nych, której ze względów praktycznych 
przekroczyć nie można.

Gdyby naw et bowiem udało sie sporzą
dzić jeszcze większe objektywy, to nie bę
dzie praktycznego znaczenia, gdyż tak duże 
soczewki, z powodu w łasnego olbrzymiego 
ciężaru w  czasie obserw acji ulegają silnemu 
uginaniu się, co oczywiście w  fatalny sposób 
w pływ a na dobroć w ytw arzanych  przez nie 
obrazów. Aby zaś były dostatecznie sztyw 
ne, w inny posiadać znaczniejszą grubość, lecz 
w ów czas gruba w arstw a szklą soczewki po
chłania tak znaczny procent światła, że 
zysk, jaki dają zwiększone w ym iary  obiek
tywu, staje się problem atyczny.

Z Giełdy.

DOŚWIADCZENIA Z ZASUSZONEM 
SERCEM ŻABIEM.

Dowiadujemy się o eksperymencie, do
konanym przez moskiewskiego uczonego dr. 
Morozowa na sercu żabiem. Dr. Morozow 
zasuszył je w  specjalnej suszarce, a celem 
szybszego zasuszenia działał nań parą kw a
su siarkowego, k tóra chciwie w ysysa wodę 
z wszelkiej żywej materji. Po trzech godzi
nach takiego procederu, serce straciło czw ar
tą część swej wagi i trz5r czw arte swej ob
jętości, ściany komórek zapadły się, serce 
było zupełnie wysuszone. Zaschłe serce w ło
żone do wody, staje się z wyglądu jakgdy- 
by żywe. Następnie pompuje się tę słoną 
wode do środka serca. W  ciągu 5 minut staje 
się rzecz nieprawdopodobna. W yrw ane przed 
kilKu godzinami z w nętrza ciała serce, za
czyna leKko drżeć. P ierw sze uderzenia, naj
pierw  przedniej kom ory a potem  całego ser
ca, słabo, coraz szybciej, lecz jeszcze z nie- 
regularnemi przerwam i, a wreszcie w  nor- 
malnem rytmie.

Z  eksperym entem  tym połączono drugi, 
a mianowicie zastosowano iiormon, w yna
leziony przez Habslanda. Gdy owa substan
cję dodano do rozczynu solnego, w ów czas 
uderzenia serca podwoiły się. P rzy  pomocy 
hormonu zdołano otrzym ać 40 uderzeń na 
minutę.

Sprawy gospodarcze.
Obrady nafciarzy. W Warszawie roz

poczęły się obrady 3 dniowego zjazdu 
przem ysłowców naftowych, mającego na 
celu ukonstytuowanie wiertniczej spółki 
akcyjnej „Pionier1*. Przewodniczy prof. P i
łat. W zjeździe bierze udział imieniem to 
warzystwa „Prem jer11, spółki akc. „K arpaty", 
oraz tow arzystw a „Nafta" generalny dy
rektor Hłasko. Imieniem spółki akc. „Gali
cja" dyrektor Szulc, imieniem sp. akc. „Li
manowa" dyr. Sewer. „Jasło" reprezentuje 
dr. Bigerman, imieniem „Standard Nobel" 
inż. dyr. Skibiński, syndykat przem ysłu na
ftowego dr. Wygard.

W sadach polskich zapowiada się chudy 
rok. W  roku zeszłym  skarżono się na brak 
gruszek, 'byt z'a to. dobry urodzaj na jabłka, 
a przeciętnie zbiory średnie'. W  tym roku 
zbiory owocowe szacowane są w  kołach o- 
gpodhiczyeh na! „2 i pół’1, czyli „niżej śred
niego”. Ja b łe k .praw ie mierna, gruszek nie
wiele, truskaw kom  i malinom zaszkodzi! 
nadmiar wilgoci. Późna, m roźna i m okra 
wiosna, -spóźnione lato, wreszcie burze i w i
chury, wszystko' to odbito' się niekorzystnie 
na drzew ach i krzewach owocowych. Nie
wiele lepiej jest ,poidl względom owocowym  
w  .całej Europie. Biuletyny rolnicze zapowia
dają katastrofalny 'nieurodzaj jabłek, gruszek 
i śliwek. Zawiodły ow oce również i w  Ame
ryce, tak, iż, tamtejsi ogrodnicy z, trudem bę
dą mogli pokryć .potrzeby w ewnętrzne. Spo
wodowało to- już (podniesienie cen marmolad 
■owocowych. Ucierpiały też silnie winnice, 
właściciele ich jednak pocieszają się, że jeśli 
spraw dzą się przepowiednie meteorolOigów 
(jesień tegoroczna ma być długa i ciepła), 
w ów czas s tra ty  te pokryją sobie przez zna
cznie lepszy gatunek wina, jaki' dadzą grona 
winne.

Przemysł drzewny w  Małopolsce. Z koń
cem kwietnia1 i w  początkach maja b. r. roz
poczęła się ścinka drzewa- w  lasach karpac
kich, zarówno, rządowych, jak i pryw atnych 
na okres manipulacyjny 1928/29. O ile się

dziś da przewidzieć, ilość tegorocznej ścinki 
p rzew yższy nieooi zeszłoroczną. Odnosi się 
to- wprawdzie tylko do drzew szpilkowych, 
gdyż ścinanie innych rodzajów  dlrewna od
byw a się dopiero w  piórze jesiennej. Surow 
ca obecnie nie brak. albowiem za-piasy, na
gromadzone zimą, w ystarczą jeszcze na kil
ka miesięcy. W skutek pewnego ożywienia 
się ruchu budowlanego, zapotrzebowanie 
m ateriałów drzewnych na rynku w ew nętrz
nym nieco wzrosło. W skutek chłodów, pa
nujących w  miesiącach wiosennych, które 
w yw ołały  liczne szkody w  gospodarstwach 
rolnych, zapotrzebowanie budulca ze strony 
-sfer rolniczych jest znacznie mniejsze, ani
żeli w  Toku ubiegłym. Ceny za okrągłą-dę- 
binę dla tartaków  krajow ych obracały się 
w  poprzednich miesiącach w granicach 9 do 
10.50 dolarów, zależnie od gatunków i prze
ciętnych wym iarów. Za deski krajowe bu
dowlane płacono 9 do 10.50 doi., za dębinę 
tartą 17 do 21.50 dok, za deszczułki posadz
kowe I-ej k lasy  — 11.30 dO' 11.75, II -klasy — 
10.20 do 10.50 zl.

W  drugiej połowie maja, oraz w czerw 
cu -dal się ■zauważyć po- kilkumiesięcznym 
zastoju silniejszy popyt na m ateriały drzew 
ne ze strony rynków zagranicznych, zw ła
szcza- Anglji. Jedynie eksport na rynek nie
miecki -kształtował -się w  dalszym ciągu- nie
pomyślnie. Tamtejsi bowiem importerzy o- 
kazu.ją tylko zainteresow anie dla sur-owca 
Polskiego, zachowując jednocześnie wielką 
-rezerwę w zakupn-ie polskich m ateriałów 
tartych. W  maju b. -r. ukończyło- -się półrocze 
od czasu zaw arcia prowiz-orjum drzewnego 
z  Niemcami. Na podstawie tego prowizorium 
powinniśmy byli wywi-eźć 625.000 m-etróy 
sześć, tartego- drzew a, według jednak pro
wizorycznych obliczeń zaledwie 60% po- 
wyżisziej ilości mate-r-jalów drzewnych w  tym 
okresie -czasu zostało wywiezione. Pon-adto 
należy z-wrócić uwagę, że siła płatności, kup
ców niemieckich znacznie -osłabła. Żądają 
■oni- bowiem- kredytów  długoterminowych, 
które- są idla naszego- kupiec tw a bardzo- ucią
żliwe. Ceny eksportow e za okrągłą jodłę i 
św ierk wynoszą ok-oło 4.60 doi., na- okrągłą 
dębinę 14 -do 22 doi., za dębinę ta rtą  19.50 
do 25 doi.

która

OBROTY W AKCJACH.
Lw ów , dniia 18 lipca 1928.

Na targu  zniżka cen.
Z w yjątk iem  kukurudzy  rum uńskiej, 

nieco podrożała , inne a rty k u ły  po tan iały .
Naogół podaż p rzew y ższa  popyt.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 18 lipca 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8’88 8 93 8 86
Franki franc. 35 10 35-19 35 01
Kopenhaga 238 30 238 93 23770
Sztokholm 238-90 23950 238 30
Belgja 124 22 124-53 123-91
Holandja 358-70 359 60 357 80
Londyn 4336 43-36 43 25
Nowy Jork 8-90 8'92 8 88
Paryż 34-91 00 3435 3432
Praga 26-42 26-48 2636
Szwajcarja 17967 172-10 171 25
Wiedeń 125 68 125 93 125.37
Włochy 46-71 4683 4659
5% pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa — ■— 104-00 — 
pożyczka dolarowa 86-25
dolarówka 81-50 84-00 -------
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8u/0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 18 lipca 1928.
Bank Polski 176

GIEŁDA WARSZAWSKA. ]
Warszawa, dnia 18 lipca 1928.

Bank Handl. 
Bank Pol.
Bank Zachodni 
Warsz. cuk 
Węgiel 
Cegielski

117-00
175-50
3400
63-50
97-00
45-00

Lilpop Rau
Ostrowiec 110*50
Strachowlce
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski

35-25
112-00
53-00

135
26-25
15-75

GIEŁDA WIEDEHSKA,

Wiedeń, dnia 18 lipca 1928.

Amsterdam 284-88 Bankvereln 26-15
Belgraa 12-4425 Bodenkredlt 11300
Berlin 169-03 Kreditanstalt 58C0
BruKsela 98-67 Anglobank 28-49
Budapeszt 123 38 Hipoteczny 90 0 0
Bukareszt 4-32»/, Kompas 0-87
Kopenhaga 189-25 L&nderbank 30-75
Londyn 34-437, Merkury 22-70
Madryt 116-55 Unionbank ___ •____

Medjolan 37-107, Obrotowy 108 25
N. Jork 707-85 Kolej północna 1004
Paryż 27-70 Ztenosteóska 108 25
Praga 20-97 Cterniowce 74-00
Sofja 5-09 Austr. kol. p. 25-75
Sztokholm 189-90 Kolej połudn. 13-84
Warszawa 79,37*QQ-79'65*0Q Goleszów 15300
Zurych 136-32 Cement 70 00
Amerykańskie 704*70 Browary 131-00
Bułgarskie —  •— Alpiny 41-30
Niemieckie 168-78 Berg u. Hiitten 148-50
Francuskie 27-90 Krupp 10-50
Włoskie 37-27 Poldl Hiitte 147-75
Jugosłowiańskie 12-40 Prager Eisen 128-40
Polskie 79-66 Rima 13000
Czeskie 20 94 Skoda 240 75
Węgierskie 123-20 Siersza 10-20
Szwajcarskie 136-33 Silesia 018
Angielskie 34-367, Zieleniewski 10500
Holenderskie — ■— Apollo 172 05
Rumuńskie — • — Fanto 10-00
Belgijskie Karpaty 29.00
Renta majowa 00-61 Galicja 63 0 0
Renta lutowa 0617 Nafta 37-30
Renta koronowa — • — Schodnica 10 95
Dunaj S. Adria 82-00 Rakszawa
Tureckie 36-50 Bank Małop. - « ■ • —mm.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 18 lipca 1928.

Otwarcie
Paryż
Londyn —
Nowy j ork — —
Belgjg — —
Włochy
Biszpanja — —
Holandia —
Berlin — -
Wiedeń — —
Sztokholm —*—
Oslo — -—
KopenhagaSofja —-—
Praga —•—
Warszawa — —
Budapeszt —‘—
Bfalogrdd — —
Ateny — —
Konstantynopol — ~
Bukareszt
Helslngfors —
Buenos AiresV . '

o ield a  pa r y sk a ,
P-ryż, dnia U  npca lg2§

©I $33 
Q I£ lb a  l o n d y ń s k a .
Londyn, dnia 18 lipca 1928.

N, JorkHolandja Niemcy
Francja 12’08’18 Szwajcar ja
Belgja G4-24 Praga
Włochy 134,903 vyiederiny 92-82 Warszawa

Zamknięcie
20-327,
25-257,
5-19-47

72-40l/,  
27-217.
85-55

209-00
123-83
73-24 

139-05 
138-82 
138-80

3-75
15-397.
58-20
90-55
9-12-90

6-75 
2-647, 
3177,

13-08
219-75

I028CO
7575 
15-60 

609 00 
35800

20-385
25-252
164-06
34-49
43-35

Redaktor naczelny I odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.



O g l o t #  z e n i a  u r ^ ę d o  w  e .
F I K  M Y.

Ftrm. 42/27 Rg. Cl I. 50. W pisano w re je s trze  
handlow ym  p rz y  firm ie: „H ucuiske M y stec tw o " 
spó łce z og ran iczoną po ręk ą  w K osowie, w zględ- 
nie: „S ztuka  Huculska** spó łka  z og ran iczoną  po
rę k ą  w K osowie, w zględnie : „H ucułen - K unst- 
gew erbegese lschaft m. b. H  in  Koissów, że 
n a  podstaw ie  ant. 8  i  9 k o n trak tu  w yżej w spom 
nianej spółki i p ro k u ry  z  d a ty  K osów  26 lutego 
19.27 r. udzielono p roku rę  M ychajłow i Kijaszozu- 
kow i, w łaścicielow i rea lnośc i w  M oskalów ce.

Sąd1 ok ręgow y  jako hand low y O ddział II.
Kołom yja, dnia 12 m arca  1927. 6312
Firm . 89/28. A. 379. W pis zm ian do re jestru  

handlow ego. P rz y  F irm ie B ank  G ospodarstw a  
K rajow ego1 O ddział w  T arnow ie wpisano; dnia 19 
cze rw ca  1928 następu jące  zm iany: K onderski
W ac ław , m ianow any zo sta ł D y rek to rem  zakładu 
C en tra lnego 1 B anku G ospodarstw a  K rajow ego i 
■zastępcą naczelnego d y rek to ra  Banku. Jarnu- 
ta w sk i Stefan, m ianow any zo sta ł zastęp cą  D y
re k to ra  Z akładu  C en tra lnego  Banku G ospodar
s tw a  K rajow ego. Szpor Łucjan, do ty ch czaso w y  
D y rek to r Z akładu C entralnego  B anku G ospodar
s tw a  K rajow ego u stąp ił z  za; jm o wlane go s tan o 
w iska . D r. M eruno.wicz Feliks, do tychczasow y 
D y rek to r Z akładu C en tra lnego  m ianow any  zo
s ta ł zastęp . N aczelnego D y rek to ra  Blanku. U siek- 
nięwiciz Józef, m ianow any zo sta ł p rokuren tem  
Z akładu  C en tra lnego  B anku G ospodarstw a  K ra 
jow ego. M łodzianow ski K azim ierz zo sta ł p ro k u 
ren tem  Z akładu  C en tra lnego  B anku G ospodar
s tw a  K rajow ego1. 6388

Sąd  okręgow y, O ddzia ł IV.
T arnów , dnia 9 czerw ca  1928.
Firm . 219/28. Sp. I. 30. Zm iany i  dodatki od

n oszące  się d o  w pisanych  w  re je s trz e  spółdzielni 
firm  spółdzielni. D o re je s tru  spółdzielni: wpisano 
dnia 9 lipca 1928 Siedziba firm y: Sam bor.
B rzm ienie firm y: Sk ładnica kółek  ro ln iczych  w 
S am borze  spółdzieln ia z ogr. odpow . W ykreś la  
się członków  za rząd u  A leksandra K rzesińskiego 
i Jana  K ow alskiego a  natom iast w pisuje się jako 
tak ich  Jana. Taipera i  A ntoniego Dominik o w s k ie
go. 6384

Sąd  ok ręgow y , O ddział V.
S am bor, dnia 7 lipca  1928.

F irm . 151/28. C  I. 310. Zm iany i  dodatk i od 
noszące  się do  w pisanej w re je s trz e  C. F irm y. Do 
re je s tru  C. L 210 p rzy  firmie S to larn ia  m echani
czna1 Spółka z ograniczoną poręką  w T u rce  n /S tr. 
w p isano  dn ia  10 m aja 1928. N a w alnem  zgrom a
dzeniu dn ia  20 s tyczn ia  1928 ustanow iono zaw ia
dow cą firm y F ranc iszka  W olfa p rzem ysłow ca  w 
T urce  w m iejsce Stamisławla S zpaczyńsk iego . 6376 

Sąd 1 ok ręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 9 m a ja  1928.

K U R A T E L E .

P . IV. 9(1/28. E dykt. M a r ja  P F rzk iew iczo w a 
la t 80 rei. rz . kat. w dow a zam ieszk a ła  w e L w o 
wie przy) ul. D om sa 9 z  pow odu ch o roby  um ysło 
wej zo staje  W; zupełności ubezw łasnow olnioną. 
K ura to rką  dla ub  e z  w  iasnowoMiotrbej u stanaw ia  
się p. Helenę C zaporow ską w e L w o w ie  ul. P ia 
stów  11. 6367

Sąd  p o w ia tow y  S. I. O ddział IV.
Lw ów , dnia 18 cze rw ca  1928.

L I C Y T A C J E .

E. 1886/16. E dyk t licy tacy jny . D nia 1 0  s ie r
pn ia  1928 odbędzie się licy tac ja  po łow y  realności 
w hl. 52 i  75 gm. W ałow a g ó ra . C ena  szacunkow a 
w ynosi 825 zł., najn iższa oferta  550 zł. W arunki 
licy tacy jne  i dokum anta  m ożna p rze jrzeć  w tu t. 
Sądzie . 6359

Sąd pow iatow y .
Lim anow a, 26 czerw ca  1928.

E. 747/28/21. E dykt. D nia 27 sierpn ia  1928 
o godz. 10 ra n o  odbędzie się w  podpfisan. Sądzie 
b iu ro  N r. 19 licy tac ja  pól naftow ych : a) „W arta  
1“ do VIII po  dzień 29/(8 1945 r. „Siardytniia 1“ do 
,V p e  14/5 1943 r. „U kraina  1“ do XXI po  29/8 
1946 r. „Ju lja  1“ dlo XVII (poi 9/8 1946 r. „P io tr 1“ 
do XIV po 11/10 1946 r. „K orsyka 1“ do IX po 
25/1 1946 r . „S ycy lja  1“ dio VI po1 14/5 1943 r. 
„ Jó zef 1“ dlo XVIII po; 16/9 1946 r. „O dra 1“ do 
XV po 1/9 1942, — obejm ujące p arce le  w  gm. 
ka t. R opica ruska w p ro tokole  oszacow ania opi
sane o obszarze  65 m orgów  i 1/4, b ) 60/100 czę
ści po la  naftow ego „H elena i l“ poi dzień 14/12'
1942, ca łe  pola1 na ftow e „Antoni 1“ do  X po 18/4 
1938 r. „A dalbert 1“ do  IX  po  18/4 1938 r. „A n
drzej 1“ do XXIV po 18/4 1938 — „Alfons 1“ do 
VII d o  30/4 1938 obejm ujące parce le  w; gm. kat. 
S ękow a bliżej w p ro tokole  o szaco w an ia  opisane 
o- łącznym  o b sza rze  55 m orgów  681 sążni k w a 
d ra to w y ch . W a rto ść  szacunkow a pól naftow ych  
pod a) w ym ienionych w ynosi 26.100 zł., zaś pod 
b) podanych  13.856 zł. N ajniższa cena kupna pól 
naftow ych  pod  a) podanych  w ynosi 17.400 zł., zaś 
poid b) kw o tę  9.237 zł. 32 igr. P raw a , k tó re b y  czy 
n iły  licy tację  niedopuszczalną, na leży  zgłosić naj
później p rzed  rozpoczęciem  licy tac ji inaczej b y 
ły b y  bez znaczen ia  w obec nab y w cy . 6358

S ąd  pow iatow y.
G orlice, 20 clzerw ca 1928.

E. 452/29. Edykt. D nia 27 sierpnia 1928
0 godz. 10 raino odbędzie się w podpisanym  S ą 
dzie w b iurze Nr. 19 licy tac ja  te ren ó w  naftow ych
1 kopalni w  Ropiicy rusk iej położonych  a to : A) 
następu jących  pól n aftow ych  z term inam i końco
w ym i: „B arb a ra  I" d o  VII j X do XVI do 16/6 
1944 „B arb a ra  VIIT‘ IX. XVII, „K araw ank i1* I. do 
XVII do 29/8. 1945, „Ailpy 1“ do XXXII doi 30/10 
1948, „Tatry** I do. XII do 3/4 1943, „Karpaty** I 
do  XIX dio  „K arkonosze“ I d o  XVIII d o  24/4
1943, „Sudety** I do V do  1/11 1948. „Bielawy** 1 
d o  XV do 1/4 1945, „W ogezy" I do X X I do 1 /9  
1943, „Bieszczady** I do XIV do. 28/1 1944, „Ural'*
I dla XVIII do 38/8 1945, „Kreta** I d o  XII do 13/4 
1948, „L udw ika1** I d o  VII do 31/8 1943, „Islandia**
I do X do. 20/4 1947, „Apeniny** 1 do XVII do 
23/10 1943. B) K opalnia n a fty  „Barbarą** w Ro- 
p icy  rusk ie j tj. o tw ó r w iertn iczy  ze znajdującym i 
się w szybie  ru ram i, oraz u rządzen ie  kopalni, 
ob jęte  p ro toko łem  opisania i  oszacow an ia  z,pn.

W arto ść  szacunkow a* pól naftow ych  (terenu) 
o o b szarze  149K m orgów  w ynosi k w o tę  59.725 
zł., zaś w arto ść  kopaln i „Barbara** 40.618 zł. 
N ajniższa oferta  łącznie 33.447 zł. 6 6  gr. Takie 
praw a,, w obec k tó rych  licy tac ja  b y łab y  niedopu
szczalną, na leży  zgłosić najpóźniej p rzed  rozpo
częciem  licy tacji, naczej nie m iałyby  one znacze
n ia  da  szkodę n ab y w cy  w  dobrej w ierze. 6357 

S ąd  pow iatow y.
Gorlice dnia 20 czerw ca  1928.

E. 452/26/125. E dykt. D nia 29 sierpnia 1928 
o  godz. 10 ran o  odbędzie się w podpisanym  S ą
dzie b iu ro  N r. 191 p rzy m u so w a  licy tac ja : 'Rafinerji 
z  urządzeniam i! i  budynkam i, obj. w hl. 283 ks. gr. 
gm. ka t. Gorlice. W arto ść  szacunkow a: 163.409 
zł. 44 gr. N ajniższa o fe rta : 8,1.704 zł. 72 gr. P r a 
w a  czyniące tą  licy tac ję  niedopuszczalną należy 
zg łosić  najpóźniej p rzed  rozpoczęciem  licytacji, 
inaczej b ęd ą  onie b ez  znaczen ia  w obec n abyw cy  
w dobrej w ie rze , 6356

Sąd pow iatow y.
Godliicie, dn ia  20 cze rw ca  1928.

E. 452/26/127. E dykt. D nia 30 s ierpn ia  1928 
o  godz. 10 ran o  odbędzie się w podpisanym  Są 
dzie biuro N r. 1,9 p rzy m u so w a  licy tac ja  realności 
z  jednopiętrow ym  budynkiem , obj. whl. 1007 ks. 
gr. G orlice, a położone p rz y  ,ul. 3-go M aja. W ar
to ść  szacunkow a: 160.000 zł. N ajniższa oferta: 
101.814 zł. P ra w a  czyn iące  tą  licy tację  niedopu
szczalną na leży  zgłosić  najpóźniej p rzed  rozpo 
częciom licytacji, inaczej będą one bez znaczenia 
w o b ec  n ab y w cy  w  dobrej w ierze. 6355

Sąd  pow iatow y.
Gorlice, dnia 20 cze rw ca  19,28.

E. 452/26/129. E dykt. D nia 5 w rześn ia  1923
0 godz. 10 Tanio odbędzie się w  podpisanym  S ą 
dzie  b iu ro  Nr. 19 p rzym usow a licy tac ja  całej re 
akiości z budynkiem  m ieszkalnym  (w illą), stajnia 
d rew utn ia , ob ję tych  whl. 502 i 503 R opica polska. 
W arto ść  szacunkow a: 33.197 zł. N ajniższa o ferta :
16.598 zł. 50 gr. P ra w a  czyniące tę licy tację  nie
dopuszczalną należy) zgłosić  najpóźniej p rzed  
r o z p o c z ę c i e m  licy tacji, inaczej będą  one beż zn a
czen ia  w obec n ab y w cy  w  dobrej w ierze. 6354

Sąd  pow iatow y.
G orlice, dnia 20 cze rw ca  1928.
E. XV. 992/27/1. E d y k t licy tacy jny . N a w nio

sek  G alicyjskiej K asy  O szczędności w e Lw ow ie 
(odbędzie się dnia 17 w rześn ia  1928 o godz, 1114 
przedpołudniem  <w biurze N r. 15 licy tac ja  rea lno 
ści, k sięga g run tow a G m iny m iasta L w ow a whl. 
236/11. Dz. D w upię trow y  dom czy n szo w y  p rzy  
ul. S zep tyckich  1. orj. 11 poło,żony, -wartość sz a 
cu n k o w a  w ra z  ,z przymaileżnośoiaimi 50.65,5 zł., 
najn iższa o fe r ta  25.328 zł. D o rea lności w hl. 
2362/11. ks. g r. gm. m iasta  L w o w a należą  n a s tę 
pujące p rzynależności1: 14 d rzw i, 16 okien, m uszle 
w odociągow e, kobiałki1 m iedziane i b laszane i 
dzw onek  oszacow ane n a  655 zł. Pon iże j najniż
s z e j  oferty  sp rzedaż  nie nastąp i. ' orwrr

S ąd 1 poiw. S. I. O ddział XV. w e Lwiowie.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA,
L. 1033/28. (Bronisław Adam M achnowsiki em 

S ędzia1 S. O. i dr. M ojżesz G reifinger w pisani zo
stali: n a  listę  adw okatów  z siedzibą: p ie rw szy  w 
T urce  n ad  S try jem , a d ru g i w  S ta ry m  Sam borze, 
adw okaci: dr. Adolf Berlsteim, dr. Leon G ottes- 
mann, i dr. Ja ro s ław  S iekało  zgłosili zam iar p rze 
s ie d le n ia 's ię : p ie rw szy  z  T urki do Borytni, drugi 
ze  S try ja  do F ry sz ta k a  a ostatn i z Boryni: do
G orlic. 6365

(W ydział Izby  A dw okatów .
Sam bor, dtniia 11 lipCai 1928

U P A D Ł O Ś C I .
S a  52/28/7. E dyk t. U chw ałą Sądu o k ręgow e

go1 w  Samborze: z  dnia 2(1 c z e rw c a  1928 Sa. 
52/28/4. o tw a rto  postęp  owanile u  godow e do m a
jątku  Scheiindli iWeiissbart, kupcow ej w  R udkach,
1 n ieobjętej m asy  spadkow ej błp. Isse ra  W eisibar- 
ta . K om isarzem  ugodow ym  ustanaw iam  p. W ik
to ra  Z borow skiego1, nacze ln ika  Sądu p o w ia to w e
go w  R udkach, za rządcą  ugodow ym  p. H enryka 
T rillera, w  R udkach. W ierzy te lności na leży  zgło
sić u ko m isarza  ugodow ego1 do dn ia  26 lipca 1928. 
A udjeneja1 ugodowla odbędzie się dnia 7 sierpn ia  
1928 io. godz. .10 ran o  w Sądzie  pow iatow ym  w 
R udkach b iu ro  Nr. 12. 6389

S ą d  okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dn ia  21 czerw ca 1928 r.

S a . 39/27/37, Z atw ierdzenie  ugody- Z aw artą  
pom iędzy dłużniktofn Izafciem L indnerem  kupcem  
w  B orysław iu  a jego w ierzycielam i n a  dniu 6  
lu tego  19218 ugodę za tw ie rd za  się. _ 6387

S ąd  okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia1 25 lu tego 1928.

S a. 1/28/15. Z atw ierdzenie  ugody. Z aw artą  
pom iędzy dłużnikiem  M ajerem  F eilerem  a jego 
w ierzycielam i na audiencji dtaia 7 m arca  1928 
ugodę za tw ie rd za  się. 6385

S ąd  okręgow y. O ddział V.
Sam bor, dnia 17 m arca  19,28.

Sa. 13/28/36. Z astanow ienie  postępow ania  u- 
godowegio. P o stęp o w an ie  ugodow e dłużnika 
A braham a A chtsam a kupca :w Sam borze z a s ta 
nowi,1ono (nlieprzyjęciie ugody). 6386

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia1 14 kw ie tn ia  1928.

Sa. 17/28/15. Z atw ierdzen ie  ugody. Z aw artą  
pom iędzy dłużnikiem  A braham em  M ojżeszem  
T eicherem  kupcem  w  S am borze a  jegO1 w ie rz y 
cielam i n a  audiencji dn ia  14 m arca 1927 ugodę 
za tw ie rd za  się. 6379

Sąd  ok ręgow y, O ddział V.
Sam bor, dn ia  17 m arca  1928.

Sa. 8/27. U kończenie postępow an ia  ugodow e
go. Postępow an ie  ugodow e dłużiniiclzki Lei S torch  
z  B o ry sław ia  ukończone. (Ugoda Sądoiwnie za
tw ierdzona), 6378

S ąd  okręgow y, O ddział V.
Sam bor, d n ia  25 lutego 1928.

Sa. 26/28/25. Z astanow ien ie  postępow an ia u- 
godowegOi. P o stęp o w an ie  ugodow e do m ajątku 
d łużników  K eiły S,ack i Ję tk i Sack w D rohoby 
czu zastanowiiiono (nieprzyjęcie ugody). 6374 

Sąd  okręgow y, O ddział V. -
Sam bor, d n ia  13 cze rw ca  ,1928.

Sa. 8/28/29. Z astanow ienie  postępow an ia  u- 
godow ego. O tw arte  n a  w niosek Salom ona S auer- 
berga. i  H eli H erschdórfer postępow anie ugodoiwe 
z a s tan aw ia  się (cofnięcie w niosku). 6375

Sąd  okręgow y, O ddział V.
S am bor, dnia 10 m arca  1928.

UZNa NIE z a  z m a r ł e g o .
T. 75/28. E dykt. G rzegorz Jaszczyk , syn W a

w rzy ń ca  i AnaStażjik urodzony  25 lutego 1884 w 
Haliczu ad P o d h a jce  i tam że zam ieszkały  zaginął 
w czasie św iatow ej w ojny, O sta tn ia  w iadom ość
0 jego życiu b y ła . w  1916 w zględnie 1917 i od 
teg o  czasu  niem a o nim  w iadom ości. W d raża  się 
postępow anie, celem  uznania go za zm arłego. 
O g łasza  się w ezw anie, aby  najpóźniej do 6  m ie
sięcy  od  ogłoszenia edyk tu  w  gazecie udzielono 
S ądow i w B rzeżanach , w iadom ości o  zaginio
nym , a jego; się w zyw a, aby  d a ł znać o sobie.

S ąd  okręgow y.
B rzeżany , 12 m aja 1928. 6265

T. 276/27. M ikołaj Soliński s. B azylego u ro 
d zo n y  6  m aja 1895 w Jasieńaw ie  polnym  pow. 
H orodenka odszed ł w  r . 1915 n a  w iosnę d o  w oj
ska: nap isa ł jeden list poczerń w szelk i słuch o nim 
zaginął. W z y w a  się o udzielenie w iadom ości
01 nim  Sądow i lub adw okatow i drowi: B. O ku
n iew skiem u w  H orodcnee. 6295

Sąd okręgow y.
K ołom yja, dn ia  14 m aja 1928.

T. 153/28. I) P io tr  Bojko: syn, Iw ana z Zw inia- 
cza, w yjechał, p rz e d  24 la ty  do A m eryki i ślad 
ipo nim  zaginął, II) Dmytrioi Bojko syn  Iw ana z 
Winiaciza, w zię ty  zosta ł w roku  1919 do b. w oj
sk a  ukra ińsk iego  (i ślad po nim zaginął. W ydaje  
się ogólne w ezw an ie  pow iadom ić o zaginionych 
Sąd lub k u ra to ra  d ra 1 H ry n czy szy n a  adw . w 
iCzortkowiie da  dnia 15 czerw ca  1928. 6349

Sąd  okręgow y,, O ddział IV.
G zortków , 16 m aja  1928.

T. 107/28. P io tr M ykietiuk z O ichow ca, żo ł
n ie rz  by łe j arm ii austr. zaginął bez wieści. W y 
daje siię ogólne w ezw anie pow iadom ić o zag in io
n ym  S ąd  lub k u ra to ra  d ra  B reńholza w C zortko- 
w ie do dnia 20 grudnia 1928. 6350

Sąd okręgow y, Oddiział IV.
Czortków 4 czerw ca 1928.

T. 190/28. Ł  A leksander A drjan 2 im. Bihun s. 
O nufrija i Jełenyi u r. 5 w rześnia 1891 pobrany  w 
lu tym  1915 r. p rzez  w ojska rosy jsk ie  od  roku 
1917 zaginął. II. R om an Juljan  2 im. Bihun, s. 
Onufrija. i Je łen y  ur. 30 m aja  1898, 2 2  s ie rpn ia  

jz. . tran sp o rtem  b y ły ch  żołnierzy  
ukraiń . do K am ieńca podolskie goi od tego  czasu 
w szelki słuch o nim zaginął. C elem  uznania ich za 
zm arłych  w zy w a  się o  udzielenie w iadom ości 
■O1 n ich Sądow i. 6304

Sąd! ok ręgow y, O ddział IV.
K ołom yja dnSia 22 m aja 1928.

T. 119/28. N ykoła W ołoszyn s. Jakym a u ro 
d zony  25 lutego 1878 w  P iadykach  pow . K ołom y
ja odlszcdł w  sierpniu  1914 r. do w ojska austr. 
w  czasie  m obilizacji, W zięty do n iew oli rosyjskiej 
o d  roku  1918 zaginął. Celem  uznania, go za zm ar
łego1 w zy w a się o  udzielenie w iadom ości O' nim 
Sądoiwii lub adw okatow i drow i J. P .ordesow i w 
Kołomyj!. 6300

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
K ołom yja, dn ia  ,14 kw ietn ia  1928.

T. 100/28/5. T eodor M elnyk urodzony  1 m ar
c a  1876 żołn ierz au s triac k i zag inął 1914, W iado
m ości o niim udzielić na leży  tu tejszem u Sądow i, 
k tó ry  )Po, isześaiu m iesiącach w y d a  o sta teczne  
orzeczen ie . 6273

S ąd 1 okręgow y, O ddział IV.
S try j, dn ia  26 kw ietn ia  1928.
T. 168/22. Iw an  H ułyk  zag iną ł 1914. W iado 

m ości O1 nim  udzielić adw okatow i M uszyńskiem u 
o b rońcy  w ęzła  m ałżeńskiego lub tu tejszem u S ą
dow i k tó ry  pO1 sześciu  m iesiącach w y d a  o s ta te 
czne orzeczenie. 6272

S ąd  okręgow y.
S try j, 19 cze rw ca  1928.

z dołączeniem opisu życia, św iadectw : mo
ralności. przynależności gminnej oraz. zdat- 
ności fizycznej i- dokumentów osobistych na
leży; wnosić do Kuratorium O. 8. L. w term i
nie do 31 lipca b. r. Posada będzie obsadzo
na z dniem I-go września for.” 6368

PRZETARG PUBLICZNY.
PRZETARG OFERTOWY.

D yrekcja  kolei ,państw ow ych  w e L w ow ie 
ogłasza- w „Monitorze** Nr. 157 z  dnia 11  lipca 
b r. publiczny p rz e ta rg  o fe r to w y  n a  b.udiowę je- ‘ 
dnopiętrow egio m urow anego domu m ieszkalnego 
w stacji Ł ańcut.

Termin (wnoszenia ofert up ływ a 30 lipca br.
BBszych inform acji udziela W ydzia ł D rogo

w y  D yrekcji kolei1 państw iow ych w e Lw.owie III, 
P iętro, drzw i' Nr. 334. 6363'
P re z e s  D yrekcji (kalet państw ow ych  iwe L w ow ie. 
_  P rachtel nip.

D yrekcja  ko le i państw ow ych  w e L w ow iei 
og łasza w „M onitorze Polsk im " Nr. 157 z dn ia‘ 
11 lipca b r . p rz e ta rg  publiczny na  dostaw ę i 
m ontaż b laszanej konstrukcji m ostow ej nad  poto-L 
kiem  w km. 438 8/9 linji L w ó w -P odw ołoczyska  
o rozp. 16.00 m. z jezdnią g ó rą  o łącznej w adze! 
około 23.000 kg. T erm in w noszen ia  o fe it up ływ a 
28 lijpca 1928 r. o, godz. 12-tej. 5 3 5 3

• Lw ów , dnia 29 czeriwca i92S r.
_ P re z e s  D yrekcji P . K. P .

Inż. Prachtel _ Morawiański m. p.

PRZETARG OFERTOWY.
D yrekc ja  kolei p aństw ow ych  w,e 

ogłasza w, „M onitorze" Nr. 157 z dnia 11 
publiczny p rz e ta rg  o fe r to w y  na  budow ę 
trow ego  budynku noclegowego, w stacji 
bycz.

B liższych informacji, udziela W ydzia ł 
rekcji kolej państw ow ych  w e  L w ow ie 
tro , d rzw i Nr. 331.

P rezes  D yrekcji Kolei: P aństw ow y  
  Prachtel w. r.

Lw ow ie, 
lipca br. 
dwupię- 

Droho-c

III. Dy 
III. pię 

63ólj
ch

Ogłoszenia prywatne.
MARJA ŻAŁlWCIW có rk a  Jan a  i  M otri z am ę

żn a  z a  Antonim  Benidziakiem zg łosi się u Am 
tona B endziaka w Korostoiwie. 637

ŚWIADKÓW k a ta s tro fy  kolejow ej ,dnia 1* 
cze rw ca  1920, pom iędzy stacjam i ko le jo w e^  
Z m erynka ^Serbinowice, u p ra sza  się 01 podan i 
iSiwoĝ o1 ad resu  iinż. Ainrtoin/iemu M ączyńskiei^l 
w  W arszaw ie , u] Ludna Nr. U . - ^

OBWIESZCZENIE.
D y rekc ja  R obót Publiczinych w! Łucku po

szukuje inżyn ie ra  n a  stanow isko  K ierow nika b u 
d o w y  kam ieniołom ów  baza ltu  w  Janow ej D oli
nie w. pow . Roiwieilskim, woj. W ołyńskiego. K an
dydaci ub iegający  się o, p ow yższą  posadę winni 
odznaczać  się zdolnościam i1 o rganizacy jnern i co 
najm niej dziesięcioletnią p ra k ty k ą  fachow ą i zło
żyć  nastem dące dokum enty  w odpisach :

1) Doiwód' posiadania  o b y w a te ls tw a  Pań. P o l
skiego.

2 ) D yplom .
3) M e try k a  urodzenia.
4) Ś w iadectw o 1 odb y ty ch  p rak ty k  i
5) W łasnoręcznie  nap isan y  życiorys.
Ze wizgiędu n a  w ysokie w ym agan ia  co do

kw alifikacji1 k andyda tów  w arunki w ynagrodzen ia  
do uzgodnlienia, n iezależnie od stopni służbo
w ych.

T erm in sk ładan ia  o fert up ły w a  dnia 1 w rz e 
śn ia  rb . 6360
W ołyńska Dyrekcja Robót Publicznych w Lucku.

K O N K U R S .

„Kuratorium Okręgu: Szkołnego, Liwowy- 
skiego ogłasza' komikuris ,na: posadę woźnego 
w  paóstwowem  gimnaajiuim VII-em w e Lwo- 
wiie :z uplosażeniern XV grupyi, ewentulałmiie 
(zależnie od lat slużfoy i kwaKikacji) (ptomo- 
eriazego woźnego w  XVI-te,j grupie.’ Plłerwr 
sizeńsitwo mają wysłużeni wojskowi W. P . i 
inwalidzi' wojeininik W ym agana znajomość ję
zyka: polskiego1 w słowie, i piśmie. Podania

W  m yśl P ostanow ienia a rt. " 1

Spółdzieliuadh z  dnfa '  29. X. tyzG Dz. U. R. * *.ł 
Nr. 1 11  poiz 733 zaw iadam ia niniejszem  Z w iąź^ f 
m ieszkaniow y i budow lany  „W łasna  S trzecha ‘ 
S pół z -ogr. odp. w e L w ow ie, że na W aJnet 
Zgroimadzeniu członków  Spółdzielni dnia ^  
cze rw ca  1927 zapad ła  uchw ała  celem  umożliwię) 
n ia  p rzystąp ien ia  do Spółdzielni szerszem u gro' 
nu pracow ników  um ysłow ych  na zm ianę art. ? 
u stęp  I. s ta tu tu  Spółdzielni w  tym  kierunku, & 
zam iast słów : „U dział w ynosi zł. 500.—", usteS 
ten: m a brzm ieć: „U dział w ynosi zł. 250.-^
C złonkow ie zaś re flek tu jący  na nabycie  w łasne 
go domu w płacają  najm niej d w a  udziały**, i po* 
daje  do wiadomiOiści, że Spółdzieln ia go tow a je4 
n,a żądanie  zaspokoić wszysitkich w ierzycieli, kt( 
rych  w ierzy telności' istnieć będą w dniu ninleij 
szegO1 ogłoszenia, w zględnie z łożyć  do depozyt 
sądow ego kw oty , po trzebne na zab ezp ieczen i 
w ierzy te lnośc i n iep ła tnych  łub spornych, że je^l 
n ak  w ierzyciele, k tó rzy  nie zg łoszą się do Spóij 
dzielni^w  p rzeciągu  trz ech  m iesięcy od tego  dni 
u w ażać  się będzie za  zgadzających  się na  zamKl 
rzoną zm ianę sta tu tu . 6335—
   — >*1

U chw ałą (Walnego Z grom adzenia z  dnia 2 
grudnia 1927 i iz dnia 18 kwietnia 1928 postanOI 
iwlionoi likw idację i; rozw iązan ie  firm y „Polfę! 
spółdzielnia z ogr. odp. w e L w ow ie ul. Kołłątaj 
3. Podpisani, jako likw idato row ie  up rasza ją  d 
niejszem  w ierzycieli' do zgłoszenia sw ych  p r f  
tensjii do jednego Toku. 62»

I. Gartner. M. Glanzmann.

G Ł U C H A  Wl!
Inż. Suchorzyński wynalazł aparacik, który w lió 
nych a nawet w b. ciężkich wypadkach przyni^) 
doniosłą poprawę słuchu, a niekiedy uleczał 

kowicie.
Bliższe szczegóły ogłaszane w każdą niedzielę w „IluS 

Kurjerze Codziennym**.

Licytacja.
W koncesjonow anym  Zakładzie Zastawniczy ,

O Z Y A S Z A  S C H N EEW EIS S )
w Rzeszowie

odbędzie się dnia 7 sierpnia o godz. 9-t1 
przedpołudniem  Sprzedaż licytacyjna zastj 
wów z terminem zapadłości do dnia 
sierpnia. Sprzedawane będą klejnoty ozńj1 
czone N r.-4582. W dzień licytacji zwy^ 

czynności biurowe będą wstrzymane.

N A J L E P S Z E  R Z Ą D O W O  U P O W A Ź N lO jj

KURSY KIEROWCÓW
!! S A M O C H O D O W Y C H
J . H A IT L IN G E R A , L w ó w , K o p e r n ik a  l
Szkoła najlepszych szoferów — — zapewfll~B
najlepsze wyniki. — C a ło ś ć  1 6 5  z ł .  n a

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana, Należytość pocztowa opłacona ryczałt1


